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Janina Dziczek

WPfynęło dniaT  *?R 
L.dz.

Piła 1.XII.1

64-920 Piła

Nazywa* się JANINA DZICZEK. Urodziła* się 21 listopada 1925 roku 

w Kowlu na Wołyniu w rodzinie Jana i Franciszki Mieloszyków.

Nazwisko panieńskie matki - Mikołajczak.

Moi rodzice pochodzili z poznańskiego. Ojciec brał udział w I woj­

nie światowej, służył w armii gen. Hallera, brał udział w wojnie 

polsko- bolszewickiej. Po wojnie służył w Kowlu w 50. pułki piecho­

ty strzelców kresowych. Stąd wyruszył na wojnę 1939 roku.

Moja rodzina kutywowała tradycje patriotyczne, byłam wychowywana w 

w tym duchu. Mój patriotyzm pogłębiała organizacja harcerska (była* 

harcerką w drużynie i*. Emilii Plater, gdzie drużynową była później­

sza koleżanka z konspiracji, Janka 7/łodarska), uroczystości wojsko­

we, zbiórki, jubileusz# i tp.

W czasie okupacji sowieckiej moja rodzina była poważnie zagrozona 

deportacją w głąb Rosji. Już wtedy powstawały grupy młodzieży, któr* 

zbierały się, aby wspólnie spędzać pożytecznie czas ( dyskusje, spie*r- 

W Y> wyprawy nad Turię i tp.).

W czasie okupacji niemieckiej zostałam "zgarnięta" przez Nie*ców 

i osadzona w obozie przejściowym (skąd wywożono do Niemiec).

Dzięki bratu Henrykowi, który już od wiosny 1942 r. działał w konspi­

racji Akowskiej pod pseudonimem "Szary" - udało mi się wyrwać w obozu 

gdzie przeżyła® gehennę (m.in. pijani niemieccy i ukraińscy zołnierze 

strzelali do ludzi jak do kaczek).

Zbliżał się caas "Burzy" na Wołyniu. W domu moich rodziców odby­

wały się spotkania konspiracyjne, działał kurs dl§ sanitariuszek, 

w który* byłam uczestniczką.

W lipcu 1942 roku uzięki rekomendacji brata Henryka zostałam za­

przysiężona w konspiracji Inspektoratu AK - Kowel przez podporuczni­

ka Edwarda Imiałka ps. "Kruk". Wkrótce odkomenderowano mnie do oddzia­

łu leśnego. Podczas koncentracji oddziałów partyzanckich Armii Krajo­

wej na Wołyniu koło Kowla w 27 Wołyńską Dywizję Piechoty AK znalaz­

łam się w Samodzielnym Plutonie W Rozpoznawczym sierżanta Kazimie­

rza Pawlika (ps. "Kruk") podporządkowanym II baonowi 43 pułku pie­

choty porucznika "Siwego" (Walerego Krokay-a). Pełniłam funkcję 

starszej sanitariuszki liniowej wraz z koleżanką Marią Kuczyńską 

ps."Carmen".
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Walczyłyśmy z wojskami hitlerowskimi w Turzysku, Stawkach, Sta- 

weczkach i innych miejscowościach na froncie między Turią i Bu­

giem.

Po rozwiązaniu Dywizji zginął w dramatycznych okolicznościach 

mój brat Henryk -"Szary". Jego epitafium znajduje się w katedrze 

chełmskiej i w Lublinie.

Po wojnie nie czułam się winna i nie ubiegałam się o amnes­

tię u ówczesnych władz. Dzięki zatajeniu przynależności do AK 

nie byłam represjonowana jak wielu moich kolegów (niektórzy stra­

cili już po wojni« życie lub zdrowie) i mogłam zdać maturę i ukoń­

czyć wyższe studia na UAM w Poznaniu na Wydziale Nauk o Ziemi 

(geogragia).

Wyszłam za mąż za Zbigniewa Dziczka- żołnierza Lwowskich Sza­

rych Szeregów. Mamy dwoje dzieci, Marzenę i Przemysława. Obecnie 

mamy dwóch wnuków, Radosława i Witolda ( 22-ietni jest studentem, 

16-letni uczniem I k l . licealnej).

W 1950 r. w trybie tzw. nakazu pracy zostaliśmy skierowani na 

prowincję, gdzie w L*0. przepracowaliśmy około 36 lat (Krzyż W l k p . 

Liceum Ogólnokszt.).

Podczas pracy zawodowej wraz z mężem dokształcaliśmy się, opub­

likowałam m.in. nowatorską (nagrodzoną) pracę o testach z geogra­

fii, pisałam artykuły do czasopism pedagogicznych, wygłaszałam 

referaty. Nagrodzono mnie Złotym Krzyzem Zasługi.

Od 1980 r. w nowej sytuacji w kraju nawiązaliśmy z mężem kontak­

ty ze środowiskami Akowskimi w Szczecinie i Warszawie. Od tego

czasu aktywnie działamy najpierw w Stowarzyszeniu Żołnierzy AK
* c /

a później w SZZAK (głownie w środowisku kresowiaków).
» *

Byliśmy współzałożycielami oddziału SZZAK w Pile i obecnie jesteś­

my silnie z nim związani.
♦ »

Będąc członkinią SZZAK byłam awansowana na wyższy stopień 

wojskowy oraz odznaczona Krzyżem Partyzanckim (12.X.1983 r ) ,

Krzyżem Armii Krajowej (17.1.1994 r.) oraz innymi medalami.

Wykaz literatura;

- Pawlik K. - Samodzielny pluton zwiadu 50p.p. przy batalionie

"Siwego" (1978)

- Sobotko M - Między Turią a Bugiem, Olsztyn 1980

- Fijałka M. - 27 Wołyńska Dywizja Piechoty AK (1986)

- Turowski J " P o ż o g a "  -Walki 27 WD AK
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Biuletyn Środowiska Warszawskiego AK w Warszawie

Tygodnik Pilski nr 44 z października 1389 r. ("Sanitariuszka")

Fedorowski G- - "Leśne ogmżsksz ognie".

/-/ Janina Dziczek 
f

p s . "Świtezianka"

Za zgodność z oryginałem

Hanna Nowicka

(współpracowniczna Fundacji "Archiwum Pomorskie Armii krajowej 

w Toruniu" zam. 60-331 Poznań, u l .  Husarska 11/17)
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Świat*wy Związek żołnierzy 

Armii Krajowej 

O k r ę g  wielkpolaka 

Al.Niepodległości 18
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yt-ndziału w sesji popularnonaukowej „w szkole*

W dniu 31 aaja 1995 roku o godz.11.00 w Zespole Szkół 

Zawodowych Nr 1 w Pile,przy ul.Ceglanoj 2 odbyła aię aeaja 

popularnonaukowa,poświęcona udziałowi kobiet w II wojnie

nauczyciela histerii#Pani mgr Elżbiety Szul.

Udział w  aesji wzięli zaproszeni przez dyrekcję azkoły 

członkowie Oddziału w Pile w osobach;

1.Janina Dziczek z 27 Wołyńskiej Dywizji AK.

2.Helena Szymańska z obwodu Zamojskiego AK.

3.Zbigniew Dziczek z Okręgu b*ów - szare szeregi.

4.Eugeniusz Zaleski z Okręgu Nowogródek.

5.Zenon Jankowski z okręgu Wileńskiego,

Uczniowie wygłosili 7 referatów poświęconych walkom Polaków 

na wszystkich frontach II wojny światowej,ze szezególnym 

wyróżnienie* roli kobiet w tej walce,począwszy od wojny w 1939r., 

gdzie brały udział w walkach na Zachodzie i wachod*ie,a także 

w krajm w okresie "Burzy",począwszy od Wołynia,Wileńszcyzny 

i Nowogródczyzny oraz Powstania Warszawskiego,gdzie bohatersko 

walczyły i na równi z mę/iczyznami ginęły na barykadach*

Dzięki ofiarnej postawie Pani mgr Elżbiecie Szul w tworzeniu 

tożsamości narodowepatrietyoznej młodzieży,przemilczana dotąd

i zafałazewewana histeria Polski nabiera nowych wartości meryto­

rycznych przygotowanych przez młodzież referatów.

Sesja przerywana była występami chóru młodzieżowego,który 

śpiewał pieśni partyzanckie i patriotyczne .Po występach chóru 

zaprezentowano ilustracje filmowo z Powstania Warszawskiego.

Na zakończenie aesji,nasza koleżanka,mgr Janina Dziczek 

Pogratulowała młodzieży,za wygłoszone referaty i podziękowała 

mgr Elżbiecie Szul za doskonało przygotowanie sesji.

Powyższa sosja była jedną z cyklu pogłębiająoą •erdeczne więzi 

wyeh świadków historii członków SZŻiAK,Oddział w  pile z młodzieżą.

Ha zakończenie odbyło się spotkanie naszych członków z młodzieżą 

Jy kawie i oiastkaeh,gdtie w luźnej rozmowie dyskutowano o przesz** 

życząc młodzieży dalszych sukcesów w pogłębianiu wiedzy.
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. Janina Dziczkowa mieszkanką Piły jest od tomah 

lat. Przez trzydzieści1 poprzednich uczyła geografii 
i ż zamiłowania astronomii. Uczniowie z Liceum 
Ogólnokształcącego w Krzyżu, z którymi tylekroć 
wyruszała na wycieczki, także przez wiele lat nie 
wiedzieli, że na pierwszą swoją wyprawę poszła 
w 1943 roku w lasy Wołynia...
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,  D o m  n a  i t o o n o p o l o w e j

O j c i e c  m i a l  s z e s n a ś c i e  l a t ,  g d y  
u c i e k ł  d o  F r a n c j i ,  s k ą d  p o w r ó c i ł  z  
a r m i ą  g e n .  H a l l e r a .  P r z e d  ś l u b e m  
z d ą ż y ł  j e s z c z e  w z i ą ć  u d z i a ł  w  w o j ­
n i e  p o l s k o - r a d z i e c k i e j .  A  p o t e m  
t r a f i ł  d o  5 0  p u ł k u  p i e c h o t y ,  k t ó r y  
s t a c j o n o w a ł  w  K o w l u .  W r a z  z ż o -  
n ą  z a m i e s z k a l i  N a  ( i ó r c e ,  w o j s k o ­
w y m  o s i e d l u  o d d a l o n y m  o k o ł o  5  
k i l o m e t r ó w  o d  m i a s t a .  T u t a j  u r p -  
d z i l  s i ę  s y n  H e n r y k ,  a  w k r ó t c e  
p o t e m  J a n i n a .  D z i e c i  r o z p o c z ę ł y  
n a u k ę  w  s z k o l e ,  p o w s z e c h n e j ,  a  
r o d z i c e  w  t r o s c e  o  p r z y s z ł o ś ć ,  k u ­
p i l i  d o m  n a  M o n o p o l o w e j .

Z a m i e s z k a l i  w  n i m  d o p i e r o  w  
. 1 9 3 9  r o k u ;  d z i e c i ń s t w o  t o  o s i e d l e  

N a  G ó f c ą ,  w s p o m n i e n i e  p i e r w -  
- s z y c h  s z k o l n y c h  p r z y j a ź n i  i  h a r c e r ­

s k i c h  z b i ó r e k  w  d r u ż y n i e  i m .  E m i l i i  
P l a t e r , " g d z i e  d r u ż y n o w ą  b y ł a  p ó ź ­
n i e j s z a  k o l e ż a n k a  z  k o n s p i r a c j i ,  
J a n k a  W ł o d a r s k a .  N a  G ó r c e  g r a ł o  
s i ę  w  t e n i s a ,  u p r a w i a ł o  j a z d ę  k o n ­
n ą  i p ł y w a n i e .  H e n r y k  g r a ł  n a  
s k r z y p c a c h ,  J a n i n a  u c z y ł a  s i ę  g r y  
n a  m a n d o l i n i e  i  g i t a r z e .

W e  w r z e ś n i u  1 9 3 9  r .  5 0  p u ł k  
p i e c h o t y  w y r u s z y ł  n a  w o j n ę .  O j ­
c i e c ,  a w a n s o w a n y . d ó  s t o p n i a  
p o d p o r u c z n i k a ,  d o t a r ł  w  o k o l i c e ?

. B o r ó w  T u c h o l s k i c h  i t u t a j  t r a f i ł  d o  
n i e w o l i .  ■

1 7  w r z e ś n i a  d o  K o w l a  w e s z l i  
R o s j a n i e .  J a n i n a  w r ą z  z  m a t k ą  i 
b r a t e m  o p u s z c z a j ą  o s i e d l e  N a  G ó r ­
c e  i  p r z e n o s z ą  S i ę  n a  M o n o p o l o ­
w ą .  T u t a j  z a p r z y j a ź n i ł a  s i ę  z  c ó r k ą  
k w a t e r u j ą c e g o  w  i c h  d o m u  r a ­
d z i e c k i e g o  o f i c e r a .  A l ł a  b y ł a  j e j  
r ó w i e ś n i c ą , ; w i ę c  d z i e w c z ę t a  s p o -

■ Ó ó m  n a  M o n o p o l o w e j  b y ł  a - '  
\ t w ą r t y  d l a  m ł o d z i e ż y .  P r o w a d z i l i  

' t u t ś j  n i e  K o ń c z ą c e  s i ę  d y s k u s j e , )  
( z a w i ą z y w a ł y  s i ę  p r z y j a ź n i e  t a k i c i  
f r h ą  ś m i e r ć  i . ż v c i e " * p e W ń i e  i  p i e r - j  

w s i e  m i ł o ś c i .  T e ‘s p ó t k a n i a  t o  b y l a <  
n a m i a s t k a  s z k o l n e g o  ż y c i a  i  s z k o l - ]  
, n e i  e d u k a c j i ,  y  ■ . ?
< w  : <*£ ■ '■*’«&' ; ■■ ' ’•

„  L a t e m  s p o t y k a l i  s i ę  n a d  Turią.v 
g o d ć z a s  . k o l e j / i e j  w y p r a w y  n a d r  
f z e k ę . N i e n W y / ż g a m ę l i  ; J a ń k ę • j e j ;  
k o l e ż a n k ę '  M a r i ę .  T t a f i f y  d o  o b o z u ,  
p r z e j ś ć J b ^ e g ó .  C o d z i e n n i e  r a n o  

f Ń i ę ź n l & W i ć  w y c h ó d . z i l f : d o .  p r a c y ,  
j j a r ż y  t o ł ą p h  l u b  ś p j ż ą t a n f u  O j i . c .  N i e -  
- p r z y z w y c z a j o n e  d ó  c i ę ż k i e j  p r a c y  
T i z y c m e j  J  d z i e w c z ę t a  . n i e 1 r a d z i ł y  
' b o b i e / M O *  w t e d y j - p o b i t o " .  j e  p o ’ r a z  
j p i e r w s z y .  W . o b o z f e  J a n i n a  p r a c o - 'I V V Y I vOI • • V f, VV ly V W LI v “ ■ vuy u|7w ™ \ i* * , ( ,

r o  c z a s u  s p ę d z a ł y w s p ó l n i e ,  u c z ą c  j W a l a / d w a  m i e s i ą c e :  u d a ł o  j e j  s i ę .  
s i e  i e d n a  Dolskiei a  d r u a a  r o s v i s -  8 w v r w a 6  - Ź .  n iego ’ d z i ę k i  p o m o c y 's i ę  j e d n a  p o l s k i e j  a  d r u g a  r o s y j s  
k i e j  m o w y . .  R o s j a n  i  i c h  p o b y t  w  
K o w l u  w s p o m i n a  ź l e .  a l e  A l ł ę  p a ­
m i ę t a  d o  d z i s i a j .  N a u c z y ł a  s i ę  v y t e -  
d y ,  ż e  l u d z i e  s ą  z b y t  r ó ż n i ,  b y  j e d n ą  
m i a r k ą  o c e n i a ć  c a ł y  n a r ó d .

j p v y r y y ą £  ■ * ;  n i e g o ^ d ż i ę k l  p o m o c y ’ 
[ b r a t a .  P e w n e g o  i i r i i a '  d o  o b o z u ;  
j y i r p i i d l i  p i j a n i  h i t l e r o w s c y . I ' . u k r a i ń - '  
f s c y  ż ó ł m e r z e .  T y  o h ,  k \ ć r z y  p r ? e b y r  
® v a l i -  n a - t e r e n i e  ‘ o b o z u  r o z s t r z e l i ­
w a l i  p r z e d  b a r a k & m i ; .  w r a c a j ą c y c h '  

;  • • B  p r ą c y  z a t r z y m a n o  p r ż e d  b r a m ą - i '
R o d z i n i e  p o l s k i e g o  p o d o f i c e r a  - j p o j e d y n c z o  w p u s z c i a ń p  d o ś r ó c N  

g r o z i ł a  w y w ó z k a  n a  S y b e r i ę .  Z d o -  j k a J W  p r z e s u w a j ą c e j  s i ę  p o w o l i  
l a l i  j e j  u n i k n ą ć .  P a m i ę t a  j e d n a k  & o | ę j c e  J ą f t 1 h a ,  j ą k ' j u ż  C h y b a  n ł g - .  
ż y c z l i w o ś ć  i  t r o s k ę  z n a j o m y c h  i j p y ^ p o t e r p . /  ż a r l i y v i e  m o d l i ł a  ś i ę  0 
s ą s i a d ó w .  • '  f e ś f c h o w a n i e  ż y b i a . '  R i ł e d y  p r ż y s z ł a

1 • ,  -  '  ■  .  [ j 6 |  k o l e j  i w e p c h n i ę t o  j q  d o  b a r a k u
M  [ z o b a c z y ł a  k o s ż t t f a r ^ s t o s y  t r u p ó w ,  

• ^ ‘ p i j a n i  N i e m c y : - J e d e n  ?  n i c h  p o -  
:  ‘  ■ 1 < i a  w  k i e r u h k u  o t w a r t y c h

64



(doKońcżenie ze str. T)

d r z w i .  K r y j ą c  s i ę  m i ę d z y  p r y c z a m i  
u c i e k ł a  w  s t r o n ę  d r u g i e g o  w y j ­
ś c i a .  T a m ,  p r z e k u p i o n y  p r z e z  H e ­
n r y k a  s t r a ż n i k / w y p u ś c i ł  j ą  z  o b o -

R o k  i  9 4 3  —  w  m i a s t a c h  g r a s o ­
w a l i  N i e m c y ,  n a  w s i a c h  o r g a n i z o ­
w a n o  O d d z i a ł y  S a m o o b r o n y  r f i a -  
j ą c e  c h r o n i ć  m i e s z k a ń c ó w  p r z e d  
u k r a i ń s k i m i  b a n d a m i .  D o  K o w l a  
s t a l e  n a p ł y w a l i  u c i e k i n i e r z y  z  o k o ­
l i c z n y c h  w s i .  D o m  z a p e ł n i ł  s i ę  
b e z d o m n y m i ,  k t ó r y c h  j e d y n y m  
m a j ą t k i e m  b y ł  p a k o w a n y  w  p o ­
ś p i e c h u  t o b o ł e k .  U c i e k i n i e r z y  
p r z y n i e ś l i  d o  m i a s t a  t y f u s .  Z a c h o ­
r o w a ł a  t a k ż e  J a n i n a .  B r a t  b y ł  j u ż ,  
w t e d y  w  o d d z i a l e  A K  u f o r m o w a ­
n y m  k o ł o  r p i e j s c o w o ś c i  Z a s m y k i .  
N a  M o n o p o l o w e j  d z i a ł a ł  p u n k t  
k o n t a k t o w y ,  a  p o t e m  s a n i t a r n y ;  
o d b y w a ł y  s i ę  k u r s y  p r z y g o t o w a ­
w c z e  d l a  d z i e w c z ą t .  H e n r y k  n i e  
b a r d z o  c h c i a ł  w c i ą g a ć  d o  k o n s p i ­
r a c j i  1 7 - l r t h i ą ,  z a b i e d z o n ą  d z i e w ­
c z y n ę .  O p o n o w a ł a  r ó w n i e ż  m a t ­
k a .  J a n i n ę  i j e j  k o l e g ó w  k u s i ł y  l a s y  
z a  K o w l e m ,  p r z y ć i ą g a l  t e r e n  n a z y ­
w a n y  j u ż  t e r a z  R z e c z p o s p o l i t ą  Z a -  
s m y c k ą ,  g d z i e -  n i e  m i e l i  d o s t ę p u  
U k r a i ń c y ,  a  i N i e m c y  z a g ł ą d a l i  n i e ­
z b y t  s k w a p l i w i e .

K i e d y  w  K u p i c z o w i e ,  g d z i e  z n a j ­
d o w a ł  s i ę  s z p i t a l  p o ł o w y ,  z o r g a ­
n i z o w a n o  k u r s  s a n i t a r n y ,  J a n i n a ,  
w r a z  z  M a r i ą  K u c z y ń s k ą  z g ł o s i ł y  
s i ę  d o  o d d z i a ł l i :  Ż e g n a j ą c y  j ą  w 1 
p r o g u  s z p i t a l a  b r a t  w s u n ą ł  w  d ł o ń  
p i s t o l e t  —  „ s i ó d e m k ę " . .  T e n  p o d a ­
r u n e k  d o d a w a ł  o t u c h y  i  o d w a g i ,  
c h r o n i ł  p r z e d  s a m o t n o ś c i ą :  P o  d o ­
d a t k o w y m  p r z e s z k o l e n i u  J a n i n ę  
p r z y d z i e l o n o  d o  p l u t o n u  r o z p o ­
z n a w c z e g o  K a z i m i e r z a  P a w l i k a  
p s .  K r u k .  Z o s t a ł a  s a n i t a r i u s z k ą  p o ­
ł o w ą ,  p r z y j ę ł a  p s e u d o n i m  Ś w i t e ­
z i a n k a . . .

Karabin i warkocze

W y c h u d z o n a  b u z i a >  g ł o w a  o w i ­
n i ę t a  w a r k o c z e m  — ;  t o  w s z y s t k o  
w y d a w a ł o  s i ę  j e j  z a p r z e c z e n i e m  
w i z e r u n k u  s a n i t a r i u s z k i .  I j e s z c z e  
o k r z y k  s t a r s z e j  k o l e ż a n k i ,  g d y  s t a ­
n ę ł y  w r a z  z  M a r i ą  w  d r z w i a c h  
s z p i t a l a :  —  C ó ż  t o ,  d z i e c i  d c ł  w o j s ­
k a  p r z y j m u j e c i e ? !

Strach o swoje życie pokonała 
dopiero wtedy, gdy przyszło jej 
opatrywać pierwszego rannego 
Po latach wspomina:

—  U s ł y s z e l i ś m y  w a r k o t  s a m o ­
l o t ó w  i n a g l e  w s z y s t k o  w o k ó ł  z a ­
k o t ł o w a ł o  s i ę ,  z a d u d n i ł a  z i e m i a ,  
z a t r z e s z c z a ł y  g a ł ę z i e  i  p n i e  w a l ą ­
c y c h  s i ę  d r z e w .  U c i e k a ł y ś m y  z  
M a r i ą  w  s t r o n ę  p o b l i s k i e g o  z a g a j ­

R e p r .  E .  M i k u s z e w s k i

n i k a ,  a b y  s i ę  u k r y ć .  B i e g ł y ś m y  k u r ­
c z o w o  t r z y r t i a j ą c  s i ę  z a  r ę c e .  1 
n a g l e  t k r z y k :  R a t u n k o !  P o c z u ł a m  
n a  r a m i e n i u  c i ę ż a r  s a n i t a r n e j  t o r b y
i . . .  w s t y d ,  Z a w r ó c i ł a m ,  p o d b i e g ­
ł a m  d o  r a n n e g o ,  z a c z ę ł a m  g ó  o p a ­
t r y w a ć .  | « « m i  i $m -  
**i

. W  c h w i l a c h  z a g r o ż e n i a  n a j t r u d ­
n i e j  o p a n o w a ć  i n s t y n k t  ż y c i a .  T e n .  
p o w r ó t  d o  r a n n e g o  u t r w a l i ł  w  n i e j  
p r z e k ó n a n i e ,  ż e  s t r a c h  n i e  m o ż e  
b y ć  m o t o r e m  j e j  p o s t ę p o w a n i a .

V
B y w a ł o  i t a k ,  ż e  o p a t r y w a ł a  N i e ­

m c ó w .  K w a t e r o w a l i  w t e d y  w  w i o ­
s c e  s p a l o n e j  p r z e z  b a n d e r o w c ó w .

O  ś w i c i e  w y s t r z a ł  p o s t a w i ł  n a  n o g i  
z m ę c z o n y c h  w i e l o g o d z i n n y m  m a ­
r s z e m  ż o ł n i e r z y .  Z b l i ż a ł  s i ę  n i e m i e ­
c k i  p a t r o l ,  w y w i ą z a ł a  s i ę  s t r z e l a n i ­
n a .  J e d e n  z  N i e m c ó w  z g i n ą ł ,  d w a j  
z o s t a l i  r a n n i .  W z i ę t o  i c h  d o  n i e ­
w o l i .  S p o g l ą d a l i  n i e u f n i e ,  g d y  J a ­
n i n a  p t f d e s z ł a ,  b y  z r o b i ć  i m  o p d f - v  

y u n k i .  W  t o r b i e ' m i a ł a  k i l k a k r o t n i e  
p r a n e  b a n d a ż e  p r z e z n a c z o n e  d l a  
s w o i c h .  O p a t r z y ł a  r a h y / j e ń c ó w  
n a k a r m i o n o .  Ż a l  j e j  b y ł o  t y c h  b a n ­
d a ż y ,  a l e  b y ł a  p r z e c i e ż  s a n i t a r i u s z ­
k ą .  N a j t r u d n i e j s z e  p r z y s z ł o  p o t e m .  
P i e r w s z y  p o l e g ł y  w  p l u t o n i e .  D z i ś  
w s p o m i n a j ą c  g b  m ó w i :

B y ł  j e s z c z e  b a r d z o  m ł o d y ,  
m i a ł  k r ę c o n e  w ł o s y  i  r e g u l a r n e  
r y s y  t w a r z y .  B y ł  p o  p r o s t u  p i ę k n y l  
L e ż a ł  p o d  s o s n ą  j a k .  ż y w y ,  b y ł o  
m a ł o  k r w i . - P o g r z e b  w o j s k o w y  p o ­
w i n i e n  o d b y w a ć  s i ę  z  h o n o r a m i ,  a 
t y m c z a s e m  k o l e d z y  p o ł o ż y l i  g o  n a  
k o c u  i z a n i e ś l i  d o  m o g i ł y  w y k o p a ­
n e j  w  p o ś p i e c h u .  B e z  t r u ń i n y !  Z a ­
w i n i ę t y  w  k o c !  W t e d y  t e n  w i d o k  
b y ł  d l a  m n i e  p o n a d  l u d z k ą  w y t r z y ­
m a ł o ś ć .  '  ,  ■

O g r o m n y m  w s p a r c i e m  t a m t y c h  
l a t  b y ł  d l a  n i e j  S z a r y  ( b r a t ,  k t ó r y  
p r z y b r a ł  t a k i  p s e u d o n i r t i ) .  P o d z i w  
d l a  j e g o  o d w a g i  i  f a n t a z j i  p o z w a l a ł  
ł a t w i e j  z n o s i ć  t r u d y  p a r t y z a n c k i e ­
g o  ż y c i a .  A  p r z e c i e ż  o n o  d o m a g a ł o  
s i ę  s w o i c h  p r a w i  P o  w a l c e  p o t r ą *  
f i ł y  w z i ą ć  d o  r ę k i  g i t a r ę  i  ś p i e w a ć .  
K a ż d e g o  d n i a  y v e  w s p o m n i e n i a c h  
w r a c a ł y  d o  r o d z i n n e g o  d o m u ,  u s i ­
ł o w a ł y  t w o r z y ć  j e g o  n a m i a s t k ę ,  
o p o \ A / i a d a j ą c  o  r o d z i c a c h  i  r o d z e ­
ń s t w i e .  P o  l a t a c h  p r z ę p z y t a ł a ,  ż e :  

' „ n a  w o j n i e  l u d z k i e  d u s z e  n i e  m a j ą  
c z y m  o d d y c h a ć .  S ą  j a k  r y b y  w y -  

, r z u c o n e  n a  p l a ż ę  o k r u c i e ń s t w a " .

W  n i e c o d z i e n n y c h  o k o l i c z ń o ś -  , 
c i a c h  p r z y s z ł o  j e j  s i ę  s p o t k a ć  z  
N i e m c a m i  j e s z c z e  r a z .  P o  b i t w i e  
p o d  J a g o d z i n i e m  p l u t o n  m u s i a ł  
p r z e j ś ć  p r z e z  t o r y .  K l u c z y l i  o m i j a ­
j ą c  p r z e s z k o d y  i w i d n e  p r z e s t r z e ­
n i e ,  n a  k t ó r y c h  n i e  s p o s ó b  s i ę  
u k r y ć .  P o s u w a l i  s i ę  j e d n a k  h a -  
p r z ó d ,  c h o ć  n i k t  z  n i c h  n i e  w i e ­
d z i a ł ,  g d z i e  j e s t  t e n  „ p r z ó d ” .  N a g l e  
l u n ą ł  r z ę s i s t y  d e s z c z  i  w  t e j  s a m e j '  
c h w i l i  s t a ł o  s i ę  c o ś  n i e o c z e k i w a ­
n e g o .  B ł ą d z ą c y  p o  n o c y  o d d z ;i a ł  
w p a k o w a ł  s i ę  w  s a m  ś r o d e k  n i e -  ,  
m i e c k i e g o  t a b o r u  w o j s k o w e g o .  
O s ł u p i a l i  N i e m c y  s i e d z i e l i  w  b e z ­
r u c h u  n a  w o z a c h ,  a  p r z e d  n i m i ,  j a k  
n a  d e f i l a d z i e ,  p r z e c h o d z i l i  b r o d a ­
c i ,  o c h l a p a n i  b ł o t e m  p a r t y z a n c i .  
Z a s k o c z e n i  N i e m c y  p o z w o l i l i  
p r z e j ś ć  p r z e z  s w ó j  t a b o r ,  n i e  p a d ł  
a n i  j e d e n  s t r z a ł .  J e d n a k  p o  c h w i l i  
u s ł y s z e l i  w a r k o t  n a d l a t u j ą c y c h  s a *  
m o l o t ó w .  „ ;

C h c ą c  d o t r z e ć  d o  s w o i c h  t r z e b a  
b y ł o  j e s z c z e  p o k o n a ć  b a g n a .  W  
c i e m n o ś c i a c h  s z l i  p o d t r z y m u j ą c  
s i ę  n a w z a j e m ,  t r z y m a j ą c  z a  r ę c e ,  
b y  n i e  z b o ć z y ć  z  w ą s k i e j  ś c i e ż k i .  
D z i e w c z ę t a  s ł y s z a ł y  j ę k i ,  p r z e r a ż o ­
n e  k r z y k i  t o n ą c y c h  w  g r z ą s k i m  
b a g n i e  k o l e g ó w .  S a n i t a r i u s z k i ,  s a ­
m e  w a l c z ą c e  o  ż y c i e ,  b y ł y  w t e d y  
b e z s i l n e .

O b o z o w a n i e  w ś r ó d  b a g i e n  i 
m o k r a d e ł  s p r a w i ł o ,  ż e  z a c h o r o w a ­
ł a  n a  z a p a l e n i e  S t a w ó w ,  z  t r u d e m  
s i ę  p o r u s z a ł a .  U k r y t o  j ą  w  s t o g u  
s i a n a .  N a  p o l e c e n i e  k i e r o w n i c t w a  
A K  z  W ł o d z i m i e r z a  W o ł y ń s k i e g o ,  
p o d  p r e t e k s t e m  z w o ż e n i a  s i a n a  i 
s ł o m y ,  r a t o w a n o ,  r o z b i t k ó w 1 w y ­
w o ż ą c  i c h  z  l a s ó w  w  r e j o n i e  T u r ó -  
w k i ,  Z a b ł o c i a ,  S i e d l i s k .  J a n i n ę  
w y w i o z ł a  z  l a s u  m ł o d a  d z i e w c z y ­
n a !  N i e  m i a ł a  ż a d n c h  d o k u m e n ­
t ó w ,  a  N i e m c y  t r o p i l i  t a k i c h  j a k  
O n a  r o z b i t k ó w .  P o r ń ó g ł  j e j  w t e d y  
k s i ą d z  S t a n i s ł a w  K o b y ł e c k i ,  k t ó r y  
o p i e k o w a ł  s i ę  r a n n y m i  p a r t y z a n ­
t a m i .  G d y  m o g ł a  j u ż  c h o d z i ć ,  k o l e -1 
j a r z e  p o m o g l i  j e j  p r z e d o s t a ć  s i ę  a o  
K o w l a ,  d o  m a t k i .  Z  w o ł y ń s k i c h  
l a s ó w  n i e  w r ó c i ł  d o  d o m u  b r a t .  D o  
d z i s i a j  n i e  v y i e ,  g d z i e  i k i e d y  
z g i n ą ł . . .  - ‘

; ' Podwójne życie

B y ł  t o  c z a s ,  g d y  m u s i a ł a  d o k o ­
n a ć  w y b o r u :  u j a w n i ć  l u b  n i e  s w ó j  
u d z i a ł  w  w a l k a c h  A K .  N i e  z r o b i ł a  
t e g o .  N i e  c z u ł a  s i ę  w i n n a .

P o  u k o ń c z e n i u  s z k o ł y  ś r e d n i ś j  
w  O s t r o w i e  W i e l k o p o l s k i m ,  g d z i e  
z n a l a z ł y  s i ę  z  m a t k ą  j a k o  r e p a t r i a n -  
t k i ,  z d e c y d o w a ł a  s i ę  n a  p r a c ę  w  
s z k o l e .  C h c i a ł a  u c z y ć  g e o g r a f i i .  
W y d a w a ł o  j e j  s i ę  w ó w c z a s ,  ż e  d l a  
n i e j ,  w y z n a w c z y n i  z a s a d y ,  ż e  n a  
P o l s k ę  n i e  m o ż n a  s i ę  o b r a ż a ć ,  j e s t  
t o  j e d y n a  s ł u s z n a  d r o g a .

W y b o r u  z a w o d u  d o k o n a ł a  n i e -  
j a k o  „ w  b i e g u " ;  t r u d n i e j  J f o  p o -  ] 
r a d z i ć  s o b i e  z  w ł a s n y m ~ z y c i e m .  1 
T y s i ą c e  k o b i e t  r e a l i z u j e  s i ę  p o ­
p r z e z  d o m ,  d z i e c i .  W  j e j  ż y c i u  
c a ł k o w i t e  o d d a n i e  s i ę  r o d z i n i e  n i e  
m i a ł o  s i ę  z d a r z y ć .  N a k a z  p r a c y  w  
m a ł y m  m i a s t e c z k u  p r z y j ę ł a  z  p r z e ­
r a ż e n i e m ;  b a ł a  s i ę  p u s t k i ,  i z o l a c j i  
ś r o d o w i s k o w e j ,  b r a k u  k o n t a k t u  z  
l u d ź m i ,  z  k t ó r y m i  p r z y j d z i e  j e j  o b ­
c o w a ć .  B a ł a  s i ę  t a k ż e ,  ż e  n i e  p o ­
t r a f i  b y ć  ż o n ą ,  m a t k ą .  W  m a ł ż e ń s t ­
w i e  w i d z i a ł a  z w i ą z e k  d w o j g a  p a r t -  
h e r ó w ,  g d y ż  p a r t y z a n c k a  m ł o d o ś ć  
d a ł a  j e j  p o c z u c i e  r ó w n o ś c i  z  m ę ż ­
c z y z n a m i  w  p r z e ż y c i a c h  i  d o ś w i a ­
d c z e n i a c h .

W  1 9 7 8  r o k u  z m a r ł  o j c i e c ,  w  
k i l k a  m i e s i ę c y  p ó ź n i e j  m a t k a .  N a j ­
b l i ż s z a  r p d z i n a  t o  o b e c n i e  m ą ż ,  
d z i e c i  i w n u k i .  Z m i a n y  1 9 8 0  r o k u  
z m o b i l i z o w a ł y  i j ą .  P o  p r z e j ś c i u  n a  
e m e r y t u r ę  z d e c y d o w a ł a  s i ę  o d ­
s z u k a ć  d a w n e  k o l e ż a n k i  z  W o ł y ­
n i a ,  s p o t k a ć  s i ę  z  n i m i ,  p o w r ó c i ć  
w s p o m n i e n i a m i  d o  l a t .  j f l f c e  j ą  
u k s z t a ł t o w a ł y .  T r a f i ł a  d o ^ w e g o  
d o w ó d c y  i  t u t a j  d o w i e d z i a ł a  s i ę ,  
ż e  w s z y s c y  ż o ł n i e r z e  2 7  W o ł y ń s ­
k i e j  D y w i z j i  A K  s p o t y k a j ą  s i ę  w  
k a ż d ą  t r z e c i ą  n i e d z i e l ę  w r z e ś n i a  w  
W a r s z a w i e .  P o j e c h a l i  r a z e m  z  m ę ­
ż e m .  S t a ł a  p r z e d ’  k o ś c i o ł e m  n a  
Ż o l i b o r z u  i  w y p a t r y w a ł a  w  t ł u m i e  
z n a j o m y f c h  t w a r z y .  B y ł y  k o l e ż a n k i  
z e  s z p i t a l a  i t e  z  o s i e d l a  N a  G ó r c e .  
B y ł y  ł z y : ! 1. ' *•••

. Ż o ł n i e r z e  A K  z  W o ł y n i a  s p o t y ­
k a j ą  s i ę  w  W a r s z a w i e ;  z j e ż d ż a j ą  
c o r o c z n i e  n a  W i g i l i ę  d o  S z c z e c i ­
n a ,  b y  m ó c  w s p ó l n i e  p o d z i e l i ć  s i ę  
o p ł a t k i e m .  T e  s p o t k a n i a  z r o d z i ł y  
i d e ę  z e b r a n i a  w s p o m n i e ń

' w a l c z ą c y c h  w  2 7  D y w i z j i  
s a n i t a r i u s z e k .

W r a z  z  m ę ż e m  z e b r a l i  p o k a ź n ą  
i l o ś ć  r ę k o p i s ó w ,  d o k o n u j ą  i c h  w e ­
r y f i k a c j i  h i s t o r y c z n e j  i f a k t o g r a f i ­
c z n e j .  P a n i  J a n i n a  m a  j e d n o  m a ­
r z e n i e :  d o p r o w a d z i ć  d o  w y d a n i a  
k s i ą ż k i  i  p o k a z a ć  p o p r z e z  n i ą ,  ż e  
w o j n a  n i e  j e s t  d l a  k o b i e t .

DANUTA STASZEWSKA
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ZBIGNIEW DZICZEK — 
od 28 sierpnia 1989 roku prezes 
Zarządu Podokręgu Pilskiego 
Stowarzyszenia Żołnierzy AK.

Urodził się w 1929 roku we 
Lwowie. Podczas okupacji nale­
żał najpierw do Szarych Szere­
gów, a następnie byl łącznikiem 5 
Dywizji Piechoty AK. Bral u- 
dzial w  tzw. małym sabotażu, 
rozprowadzał biuletyny informa­
cyjne, uczestniczył w  akcji „Orła 
Białego". Po wykupieniu z obo­
zu, do którego został zgarnięty z 
łapanki ulicznej, skierowano go 
do Przemyśla. Tam też zdał ma­
turę w Liceum Ogólnokształcą­
cym im. J. Słowackiego. Wyższe 
wykształcenie humanistyczne 
zdobył na WSP i przez 36 lat 
pracował ty szkolnictwie. Od 
trzech lal na emeryturze. Bezpar­
tyjny.

0

2*ną,— Janin* —  urodzona w 
Kowlu, w  latach wojny pełniła 
funkcję sanitariuszki w 27 Woły­
ńskiej Dywizji Piechoty AK. Po 
wojnie ukończyła U AM h> Po­
znaniu, jest z wykształcenia geo­
grafem. Także przez ponad 30 lat 
pracowała w szkolnictwie.

Dwoje dzieci (córka Marzena 
i syn Przerńyslaw) oraz najwięk­
sza niilość obojga —  wnukowie: 
Radosław i Witold.

Twierdzi, że największe pasje 
swojego życia zawdzięcza żonie. 
To ona, jeszcze przed ślubem, 
zadecydowała o zawodzie współ­
małżonka i dzięki je j wojennej 
przeszłości, mimo iż walczył we

i / i m

r ■' i

Lwowie, dziś czuje się najbardziej 
związany ze środowiskiem .woli­
ńskim, choć z olbrzymim senty­
mentem powtarza słowa popular­
nej piosenki: „Gdybym raz jesz­
cze urodzii się mial to tylko we 
Lwowie".

i i

Oboje utrzymują żywe kontak­
ty ze środowiskiem akowskim w 
Szczecinie i Warszawie. Przez 
wiele lat gromadzili wspomnienia 
sanitariuszek 27 DP AK chcąc w  
ten sposób uchronić od zapomnie­
nia przeżycia tych młodych i tak 
okrutnie szybko dojrzałych h> 
czasach wałki dziewcząt.

Zapytany o to, dlaczego zgo­
dził się na prezesurę h> Stowarzy­
szeniu odpowiada, i i jego nąjwię- 

■ kszym pragnieniem jest, by prze­
trwał etos AK. Aby to osiągnąć 
trzeba uchronić od zapomnienia 
odruchy wspomnień, pamiątki po 
żołnierzach AK muszą znaleźć się 
w muzeach polskich, by nie trze­
ba było ich poszukiwać w londyń­
skich archiwach.

Prezes podokręgu pilskiego 
SŻAKjest człowiekiem upartym. 
Dla własnej satysfakcji, ciężko 
chorując, zdobył najwyższy sto-- 
pień specjalizacji, przez wiele lat 
pisał artykuły z zakresu dydakty­
ki nauczania języków obcych, za­
jmował się recenzowaniem pod­
ręczników szkolnych. Oboje z żo­
ną byli nauczycielami' pełnymi 
pasji i zaangażowania wielokrot­
nie nagradzanymi.

Na emeryturze nie mają czasu 
na nudę. Pana Zbigniewa pasjo­
nuje historia, gra w szachy, ama­
torsko uprawia malarstwo. Teraz 
będzie na to wszystko mniej cza­
su, gdyż jak  twierdzi, zapal zało­
życieli SŻAKprzerasta możliwo­
ści organizacyjne, więc pracy nie 
zabraknie>,

Państwo Dziczkowie zawsze 
chętnie podróżowali i starali się 
jak najwięcej zwiedzić i zoba­
czyć. Nie zdołają jednak zreali­
zować marzenia o podróży do 
Wioch, gdyż nie pozwala na to 
wysokość nauczycielskich eme­
rytur. Uważają jednak, że życie 
wynagradza ich w inny sposób. 
Bardzo cenią sobie fakt, że dane 
im było w życiu spotykać cieka­
wych, interesujących łudzi, z któ­
rymi kontakty wzbogacały zaró­
wno ich ja k  i ich dzieci. Przejście 
na emeryturę nie okazało się ode­
jściem w pustkę. Oboje uważają, 
że mają w życiu jeszcze wiele do 
zrobienia. A cel życia?
Pani J. Dziczek: —  Wydanie 
książki o sanitariuszkach AK. 
Byłam jedną z nich;
Pan Z. Dziczek: . —  Przez całe 
życie jestem związany przez żonę 
z ideą godności AK i cale życie 
staram się temu sprostać.

D.S.

' r* r s  sr.«,^r*?C5Biierr»rr« F-f •?.
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66



67



68



69



70



71



72



73



74



> I oj e ko ni ba ta n c two 

ppor. mgr Janina Dziczkowa z Mieloszyków

Wzruszeni -  wsłuchujemy się w podziękowania za nasza walkę o wolność 

Ojczyzny, którą wygłasza Ksiądz Dyrektor Liceum Salezjańskiego na 

Akademii z okazji 11 listopada 2003 roku.

Kółko recytatorskie okazuje ni swoją życzliwość, prosząc o dalszą 

współpracę. W związku z 60 -  tą rocznicą powstania „27 WDP AK”.
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Moje Kombatanctwo

Moje Kombatanctwo zaczęło się w 1980 roku.

Odeszłam na emeryturę mając 55 lat, po 30 latach pracy w jednej szkole. 

Wróciłam do lat walki o wolność Polski -  zostałam Kombatantką.

Przeszła młodość w Kowlu, przeszła dojrzałość w Krzyżu, zaczął się 

ostatni etap w życiu -  starość w Pile, tak zwany III wiek. Wszystko się 

zmieniało. Życie prywatne -  społeczne i polityczne. Pochowaliśmy w Krzyżu 

Rodziców, przestałam być córką. Funkcja Matki zamieniła się w funkcję Babci, 

ponieważ Raduś, pierworodny syn Marzenki z niecierpliwością oczekuje na 

siostrzyczkę lub braciszka. Rodzi się chłopczyk, któremu na pamiątkę, tak jak 

Radusiowi dajemy imię cenionych przez nas dowódców AK, Witold. Marzenka, 

która dostała imię mojej przyjaciółki, czeszki z partyzantki, bierze urlop 

macierzyński i razem wychowujemy chłopców. Syn Przemysław, który dostał 

imię na pamiątkę Dziadków pochodzących z Wielkopolski, ożenił się z Bożeną 

z Mazur. Jest nauczycielem i instruktorem harcerstwa, tak-że przedłuża nasze 

zainteresowania i zawód. Mieszka w Ełku. Widujemy się rzadko, z okazji Świąt.

W kraju też całkowita zmiana.

Dorosło pokolenie naszych dzieci i dość na zakłamania władzy związanej z 

reżimem sowieckim.

Powstaje: „Solidarność”, ruch jednoczący cały naród. Pokolenie naszych 

dzieci, które w większości wyrosło bez Ojców, bo NKWD wymordowało Ich 

w Katyniu, w kraju, a ci z zachodu nie mogli wrócić, powiedziało dość:

- przodującej roli partii i walki klas

- walki z Bogiem

- zakłamania historii

- nędzy.
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Jestem w żałobie po śmierci Rodziców a Raduś wita zimę -  pierwszy raz 

na nartach.

Są wakacje 1980 roku, przygotowujemy się z radością na wyjazd na ślub 

syna do Ełku. Jest z nami Jagoda — przyjaciółka od lat Marzenki, oraz 

matka chrzestna Radusia.
77



78



79



80



81



82



Generał W. Jaruzelski wprowadził stan wojenny i znowu po 45 latach 

okupacji sowieckiej, powtórzył się scenariusz wypełniania więzień Polakami, 

przez Polaków -  komunistów.

Na ulicach polskich miast polała się krew.

Wojsko przejęło władzę. Powstała ZOMO, które odegrało w tym utrzymywaniu 

za wszelką cenę władzy komunistów paskudną rolę. Młodzi najwartościowsi 

musieli uciekać za granicę. Polska znów traci swoją elitę. Tworzą oni nowa falę 

emigracji politycznej. Pomaga im stara emigracja z II wojny światowej, która 

bardzo szybko nawiązała kontakt z Kościołem w kraju. Rozpoczęła się pomoc. 

Zaczęli przysyłać tony żywności, ubrań i różnych innych artykułów. Robiono 

paczki dla więźniów i dla rodzin poszkodowanych oraz wszystkich rodzin w 

kraju. Polacy dali dowód na arenie europejskiej i światowej, że tworzą jedność i 

ci w kraju i ci zagranicą.

Aktorzy odmówili występów w telewizji i w teatrze, natomiast zaczęli je 

prezentować w Kościołach. Życie kulturalne i religijne przeniosło się do 

Kościołów, a nasz ukochany rodak, Papież Jan Paweł II, który od 16 

października 1978 roku zasiadł na Stolicy Piotrowej wspomagał nas swoją 

mądrością i autorytetem. Każdy jego przyjazd do kraju to ogromna manifestacja 

całego narodu, okazywany mu szacunek, wiara i miłość. Wykrzyczana przed 

światem krzywda jaka nas spotkała po II wojnie światowej dała znać, że Europa 

środkowo -  wschodnia nie godzi się dalej na okupację sowiecką. Trwało to 

wszystko do 1989 roku.

Polska Ludowa przestała istnieć, a wraz z nią skończyła się rola 

przodującej partii komunistów oraz okupacji sowieckiej.

Wróciły na swoje miejsca wartości: Bóg, Honor, Ojczyzna. W kalendarzu 

Świąt Państwowych 11 listopada stałą się ponownie Dniem Odzyskania 

Niepodległości. Orłowi Polskiemu przywrócono koronę, a Matka Bosak stała się 

Królową Polski. Religia wróciła do wojska i szkoły. Kombatanci AK weszli ze 

swoimi sztandarami do Kościołów, aby wraz z wojskiem i harcerzami i całym
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społeczeństwem czcić pamięć pomordowanych, zakatowanych w więzieniach i 

poległych w krajach żołnierzy walczących za wolność.

Ustalono miesiąc kwiecień -  miesiącem Pamięci Narodowej oraz powstał 

Urząd do Spraw Martyrologii Narodu Polskiego. 3 maja znowu jest obchodzony 

bardzo uroczyście.

Środowiska akowskie wyszły ze struktur ZBoWiD-u i utworzyły setki własnych 

lokalnych środowisk, aby nieść wiedzę i prawdę o sobie w społeczeństwie 

pozbawionym przez prawie pół wieku prawdy.

Kombatanci AK zaczęli odwiedzać szkoły, aby przed młodzieżą odkłamywać 

historię i przedstawiać prawdę o walczącej armii podziemnej na Kresach i 

wCentralnej Polsce oraz i jej losach powojennych.

Nie szło to wcale łatwo, ponieważ nie wszyscy historycy dążyli do tych 

spotkań, za bardzo byli związani z Polską Ludową. I chociaż jesteśmy już od 15 

lat wolnym, demokratycznym krajem, to nie umiemy sobie radzić z tą 

wolnością. Wciąż jeszcze rządzą nami już wnukowie byłych komunistów i 

często na arenie europejskiej - na której jesteśmy -, nie prezentują polskiej racji 

stanu.

Ja jednak dobijając do 80 -  tki wierzę w to, że kiedy już rozpoczęty X X I  

wiek pozwolił nam wyjść na zewnątrz żelaznej sowieckiej kurtyny, to my 

skorzystamy z tej szansy. My, to znaczy nasi wnukowie, którzy też już zdążyli 

wyrosnąć i zrozumieli, że ich świat i wymagania jakie on stawia to inny świat i 

muszą tym wymaganiom sprostać.

W  każdym razie NATO i UNIA EUROPEJSKA to przyszłość Polski, o 

która walczyli Pradziadowie i Dziadowie na początku X X  wieku.

Cieszę się, że dożyłam takich czasów, bo spotkało mnie przez ten czas 

tyle satysfakcji moralnej, że zostałam w pełni usatysfakcjonowana jako 

nauczycielka i kombatant^.
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Do dzisiejszego dnia spotykam się na uroczystościach /w szkołach z 

młodzieżą i doznaje tyle atencji i szacunku, że otrzymywana radość ducha 

pozwala mi jeszcze cieszyć się życiem.

A rodzinnie też radują mnie moje wnuki. Przygotowują się bardzo 

starannie do uczestnictwa w życiu narodu. Starszy wnuk Radosław skończył 

ekonomię i rozpoczął studia doktoranckie. Zna język niemiecki, więc myślę że 

będzie maił szansę otrzymać pracę. Młodszy wnuk Witold studiuje prawo i 

administrację oraz język angielski z myślą, że kiedyś w przyszłości jak już 

odtajnią wszystkie dokumenty, zajmie się historią i napisze książkę o Babci i 

Dziadku, którzy walczyli o Polskę.

Radość swoją wyrażamy serdecznie i otwarcie, pokazując młodzieży jak 
dobrze jest nam z nimi.
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O b e h  •  I  y  8 5  r o c Ł n f c - y  

><8gT«$ranift ftieoodlc^jrei^ci PaflflWa PotsM cff* w Falg . H —TUU11,200^r.

Od czasu kiedy rolska po okrasie zniewolenia odzyskała 

wolność wywalczoną spontanicznie w T989 roku przez cały naród,odtąd 

powrócono do tradycji oddz i e ^ z i c z o n e j  po ±± Rzeczypospolitej, 

świętując uroczyście w  dniu 11,listopada każdego roku.

W  całym kraju władze samorządowe, koś cielne, wo jskowe oraz 

organizacje kombatanckie z r ó ż n y c h  środowisk,a także młodzież 

szkolna i całe społeczeństwo czczi te^c!zień,w którym w  1918 roku 

odzyskano Niepodległość i suwerenność Państwa Polskiego po 123 latach 

zaborów.

Społeczeństwo miasta P i ł y  nie pozostało obojętne na to doniosłe 

wydarzenie historyczne czcząc pamięć i oddając hołd bohaterom,którzy 

złożyli ofiarę życia na ołtażu Ojczyzny,,

W  tym,2003 roku przypadła 85 rocznica tego wydarzenia,którą 

uroczyście uświęcono,rozpoczynając od m s z y  świętej w  kościele św. 

Godziny, w  obecności wł a d z  państwowych, samorządowych, we jskowych oraz 

organizacji kombatanckich, szkół średnich i społeczeństwa m.Piły.

W  dniu 11 listopada 2003 roku, o godz*9*30,została odprawiona 

msza święta w  intencji 0 jczyzny,kombatantów oraz 9-ciu księży 

zamordowanych w  dniu TO ma r c a  1943 roku przez Niemców w  lasach 

Li dzkich, któr z y  zginęli za współpracę z Armią Krajową w  Okręgu 

New®gró d z k i m .

Przed rozpoczecięm m s z y  świętej,słowo wprowadzające wygłosił 

ksiądz dyrektor,probosz^s parafii św» Rodziny,Stanisław S k o p i a k  

p r z y p o m i n a n e  chronologicznie b i e g  historycznych wydarzeń w  *918r. 

k i e d y  w  dniu 10 listopada J ó z e f  P i ł sudski zwolniony z więzienia 

w  Magdeburgu i w  dniu następnym, 11 listopada przejął władzę od R a d y  

Regencyjnej i jako naczelnik P a ń s t w a  Polskiego ogłosił N i e p o d l e g ł o ś ć f 

która została uznana prz e z  S t a n y  Zjednoczone Ameryki i inne państwa 

europejskie.

Z kolei uczniowie S a l e z j a ń s k i e j  szkoły podstawowej przy kościele 

świętej R o d z i n y  recytowali u t w o r y  poetyckie poświęcone żołnierzom 

Legionowym,walczą*ym w  o k r e s i e  X w o j n y  światowej o niepodległość 

kraju.Po zakończeniu recytacji odegr a n a  została pieśń Legionów

"Pierwsza Brygada",którą obecni wierni.,na stojąco ją uczcili.

P o  czym rozpoczęła się uro c z y s t a  msza święta, którą celebrował

ksiądz diekan,Stani3ław O r a c z  w  asyście 6-ciu kapłanów z diekanatu

pilskiego. Uroczyście wprowadzono 14 Pocztów ^
0C2t0w ^ 2tandarowych,na czele87



Sformułowaliśmy pochód i ulicami Piły pomaszerujemy na Plac 

Zwycięstwa, abv składać kwiaty.•J V. **
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ze sztandarem o T Ż A K  O d d ziału w  Pile oraz Policji,organizacji 

związkowych i szkolnych*

Patriotycz ną homilię wygłosił ks.dr Władysław . łowicki,

której tekst stanowi załącznik do niniejszego opracowania.

Na zakończenie mszy świętej odśpiewano "Boże coś Polskę 

i wyprowadzono Poczty Sztandarowe,za kiórymi wierni opóścili świątyni- 

Uformowany pechód,na czele z orkiestr^ i Pocztami Sztandarowymi, 

władzami samorządowymi i kombatantami oraz społeczeństwem udali się 

na Plac Zwycięstwa gdzie po odegraniu hymnu narodowego zabrał głos 

starosta powiatowy,pan Partyka,wygłaszając okolicznościowe Przemuwien: 

Po czym poszczególne delegacje złożyli wiązanki kwiatów pod 

Pomnikiem Zwycięstwa w Pile*

Jako pierwsza złożyła delegacja Światowego Związku Żołnierzy 

Armii Krajowej w Pile w osobach:

1 • Milewski Kichał prezes Oddziału AK.',

2. Hotkiewica Longin,Przewooniczący Komisji Hewizyjnej,

3. Kocot itfugeniusz,członek zwyczajny Oddziału,

4* Czerwiński Władysław,kombatant niezrzeszony.

Po nich kolejne delegacje przez długi czas składali wieńce przy 

werblach orkiestry kolejowe.

Na zakończenie orki estra odegrała "Hotę" i na tym manifestację 

zakończono udając się na wspólny,koleżeński obiad oraz do domów na 

odpoczynek z refleksją nad odległym w  czasie dniu 11 listopada

1918 roku.

Jedyny®,smutnym akcentem święta Niepodległości w  mieście Pile, 

to rażąco widoczny brr-k w i ę kszości budynków i mieszkań flag 

Narodowych i w  tym zakresie brak wrażliwości patriotycznej, szcze­

gólnie w dniach świąt narodowyclhoS.tąći wniosek, żs na wypadek burzy 

dzie jowe j, jakim był wrzesień 1939 roku, kiedy cały naród, zdał na 

piątkę ze swej.,patriotycznej postawy stając do walki z wiele 

silniejszym przeciwnikiem, jakim byli Niemcy hitlerowskie.

£ tą smutną refleksja powyższe opracowanie wypada zakończyć.

' £yvV^yX . -
Piła,dnu 11 listopada 2003r» /—/Zenon Jankowski

" P T A K "

- 2  -
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Jaka to wielka rzecz, że Weterani i młodzież wraz z Gronem 

Pedagogicznym tworzą jedność.

Przygotowana pięknie przez Panią Profesor Dorotę Fechner inscenizacja, 

wzbudziła na całej sali pełnię zainteresowania, naszą też.
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«um_Salez janskia w P ile  wraz z inscen izacją słowno-muzyczną, 

pto *K o  L U BI B e v  f  IT M £  O O £  J  i , s  X I "

W  dniu T2 listopada 2003 r o k u  odbyła się uroczystość 

poświęcona LXXźT/ r o c z n i c y  odzyskania przez Polskę Niepodległości 

zorganizowaną przez Liceum Ogólnokształcące Towarzystwa Salezjański 

go w  Pi l e , p r z y  u l .Dembowskiego 4.

Na tą uroczystość Dyrekcja Liceum Salezjańskiego w  osobach, 

ks. dyrektora,Marka Wo s i a  i i nauczycielki historii,mgr D o r o t y  

Fechner,zostali zaproszeni członkowie Światowego Związku Żołnierza 

Armii Krajowej’ z Od d ziału w  P i l e , w  osobach:

U  Dziczek Janina,żołnierz W o ł yńskiej 27 DP A r n i  j a j o w e j ,

2<> Żubrycki Stanisław,żołnierz 1 »Wil. Bryg* AiC, "Juranda"

%  Jankowski Zenon, żołn. 2'.Wil.3r.AK, "Kaziuka"/czł. Zarz.Okr.Wlkp.Po-ń/ 

P i e r w s z a  część uroczystości m i a ł a  charakter Kameralny 

z młodzieżą klas starszych Liceum Salezjańskiego.

Po przywitaniu zaproszonych w e t eranów prze z, mgr Dorotę Fechner 

która w  słowie wstępnym,nawiązującym do 8 5 - tej rocznicy odzyskania 

p r z e z  Polskę niepodległości,nadmieniła że goście,żołnierze P o l skfg*  

Podziemnego Pańs t w a  urodzili się po zakończeniu wojny polsko-bolsze­

w i c kiej i ustaleniu granic Pańs t w a  Polskiego w  oparciu o traktat 

Ryski z marca 1921 roku,zawarty p o m i ę d z y  Polską i Rosją bolszewicką 

Młode roczniki P o l a k ó w  w  okresie międzywojennym zostali 

wychowani i ukształtowali duchowo p r z e z  nauczycieli,byłych Legionis­

tów, zahartowanych w  w a l k a c h  z zaborcami o niepodległość Polski 

w  okresie I wojny Ś w iatowej.Gdy wybuchła II wojna światowa 1 wrześn 

1939 roku,wywołana przez hitlerowskie Niemcy i w  dniu 17 tegoż m-ca 

wkroczyli na Ziemie wschodnie L I  Kzeczypospolitej,ciężar walki 

z obu okupantami spadł na młode pokolenie Polaków,którzy na całym^ 

kr a j u  i na wszystkich f r o ntach w o j e n n y c h  na Zachodzie, a w  ostatniej 

fazie wojny n a  wschodzie.A zatem wysi ł e k  żołnierzy legionowych nie 

poszedł na marne i zaowocował heroizmem, odwagą i bezprzykładnym 

męstwem W' walce z okupantami w  kr a j u  i na Zachodzie.

B y  przybliżyć h e r o i z m  i p o ś więcenie żołnierzy Armii Krajowej 

w  ramach Polskiego P a ń s t w a  Podziemnego w  latach II wojny światowej 

na Kresach Wschodnich IX Rzeczypospolitej,pani mgr Dorota Fechner

pddała głos p r z y b y ł y  gościom,kt óż,zy są żywymi świadkami historii.
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Swoją prelekcją wiąże młodych ze sobą i zbliżam Ich do nas 

Weteranów walk.

Pokazuję Kowel na Kresach na Wołyniu, w nim się urodziłam i o niego 

walczyłam, a mimo to wyrzucono nas z Kresów i skazano na tułaczkę.
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.Licznie zgromadzona młodzież z- uwagą i skupieniem słuchała 
wypowiedzi o osobistych przeżyciach przybyłych akowców.

Jako pierwsza zabrała głos,ppor0mgr Janina Dziczek,która jaka 

sanitariuszka,od stycznia do lipca 1944 roku walczyła w  Wołyńskiej 

27 DP,Armii Krajowej, wskazując na mapie miej3ca ofiarnych walk 

żc-łnierzy na Wołyniu, w okresie pierwszego etapu "Burzy", a zakończyła 

ją na Lubelszczyźnie,w rejonie Lubartowa,gdzie lipcu 1944 roku 

Wołyńska 27 DP została podstępnie rozbrojona.Część żołnierzy 

wcielono do Armii Kościuszkowskie j, aerlinga „.Druga część została 

deportowana do Kosji bolszewickiej,a znaczna jej część została 

aresztowana na Garnku w Lublinie i poddana okrutnemu śledztwu 

i skazana na długoletnie więzienie,a nawet na karę śmierci i niezw­

łocznie rostrzelana*

Młodej sanitariuszce,Janinie Dziczek,z domu Mieloszkówna 

udało się uniknąć internowania i ukryć się u przyjaznych ludzi, 3kąd 

dostała cię do Ostrowia Wielkopolskiego,gdzie już zamieszkiwali jej 

rodzicws Dalsze jej życie to praca Jako nauczycielki,po ukośczeniu 

nauki, skierowana została do Krzyża Wielkopolskiego i tam zawarła 

związek małżeński ze Zbigniewem Dziczkiem,również żołnierzem 

Szarych Szeregów we Lwowie.Oboje pracując ukończyli w trybie zaocz­

nym: wyższe studia,pracując w  szkolnictwie średnia.

w  latach osiemdziesiątych przeszli oboje na emeryturę i zamie- 

kali w  Pile,gdzie będąc członkami Związku kombatanckiega, w grupach 

nieformalnych współtworzyli struktury Armii Krajowej na terenie 

miasta Piły i województwa. 7)1^ jh

W roku 2000 oboje zostali mianowani na stopnie poporuczników 

i otrzymali Patenty "W eterana",nadane przez premiera,Jerzeg« Buzka* 

Dzisiejsze spotkanie z młodzieżą,pani Janina traktuje jako 

okazję na okoliczność 85 rocznicy odzyskania Niepodległości przez 

Połskęj^^ prze^aza^^swo fet przeżyci,/młode mu pokoleniu 

życąc jej sukcesów w zdobywaniu wiedzy dla dobra- wolnej 0 jczyzny* 

Kolejnym mówcą był, ppor. o tanisław Zubrycki, os. "Stokrotka" , 

żołnierz 1 .Wil.Bryg.AK, por.Czesława Grombczewskiego,ps." Jurand" . 

Służył w l  kompanii szturmowe j, por.Komana Zebryka,ps.Korab" , który 

gdy zginął w walce pod Krawczunami" Jurand" został dowódcą tej5 brygady.

dolega Stanisław Z u b r y c k i  od grudnia 1943 roku do poło w y  lipca 

1944 roku brał udział w e  w s z y s t k i c h  bitwach na wileńszczyźnie

i walczył na terenie m.WilB* do jej wyzwolenia 13 lipca 1944 roku.

Kiedy rozbrajano wszystkie Wileńskie brygady,kol.Stanisławowi

Żubryekiemu udało się uniknąć internowania i dalej walczył z okupan­

tami sowieckimi do końca marca 1945 rpku.
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W  beznadziejnej sytuacji Oddział A K  został rozwiązany,a żołnierze 

udali się do miejsca zamieszkania i jedynym wyjściem było wstąoieiłie 

do Armii Berlinga,g z ie  został s k i e r o w a n y  Do Białego stoku tuż przed 

zakończeniem w o j n y  z Niemcami w  m a j u  T945 roku.Został zdemobilizowany 

i rozpoczął życie cywilne: pracując jako g ł ó w n y  księgowy i biegły 

specjalista w  t;ym zawodzie i wiatach osiemdziesiątych odszedł na 

emeryturę.W międzyczasie ukończył studia ekomomiczne.

Jako kombatant współorganizował w  grupach nieformalnych struktur; 

Armii Krajowej i w  sierpniu 1989 roku został sekretarzem Podokręgu 

A K  w  P i l e , w  ramach Okręgu W i e l k o p o l s k a  w  Poznaniu.

xv roku 2000 otzzymał stopień podporucznika i Patent "Weterana" 

z1 r ą k  premiera, Jerzego Buzka<>

T rzecim i ostatnim,który zabrał głos był Zenon Jankowski,ps* 

" P t a k " ,żołnierz od styczhia 1943 rokku do % 7 . t 9 4 4  roku w  konspiracji 

a od 3-18 lipca,formalnie został ż o ł n i e r z e m  2.Wil.Bryg,AK,por.Wiktora 

Koryckiego, ps o" kaziuk" .W brygadzie przeszedł cały szlak bojowy do 

momentu rozbrojenia oddziału p r z e z  Armię Czerwoną w Kakańcach 

k/Turgiel,w czasie marszu b r y g a d y  w  rejon P u s z c z y  Rudnickiej.

wraz ze wszystkimi brygadami ukręgu Wileńskiego został interno­

wany i osadzony w  Miodnikach r^rólewskich, skąd deportowany do Kaługi 

i w b r e w  woli wszystkich ż o ł n i e r z y , w  liczbie około 6.tysięcy osób do 

361 zap.pp Armii Czerwone j. Tam po całomiesięcznym przeszkoleniu 

nakłaniano n a s  do. złożania przysięgi na rzecz Związku Sowieckiego, 

której solidarnie odmówi li simy* W  w y n i k u  czego cały pułk został 

przemia n o w a n y  na bataliony robocze i skierowany do wyrębu lasu 

za Moskwę w  rejon Korubowo, skąd po> katorżniczej pracy wszyscy 

pozostali p r z y  życiu żołnierz* zostali zwolnieni i poprzez Brześć 

i T e r e s p o l , w  dniu 11 stycznia 1946 roku detarliśiny do BiałeJ 

Podlaskiej.

Z kolei pokrótce omóeiłem swoją dalszą drogę w  kraju.

O s i edliłem się w  Szczecinku i r o zpocząłem pracę w  zawodzie krawiec­

kim, pracując w  zakładach prywatnych, aż do końca roku 1952.

Po czym jako mistrz krawiecki rozpocząłem pracę w  Spółdzielczo­

ści P r a c y  na stanowisku prezesa d / s  technicznych.W międzyczasie 

ukończyłem Technikum Ekonomiczne i do 1979 roku,pracując w  spółdzie­

lni Inwalidów na tym samym s t a nowisku przeszedłem na rentę,a dalej 

n a emeryturę, zamieszkując o«3 1974 r o k u  w  Pile*

W latach 1986-89 p r a cowałem społecznie w  środowisku kombatan- 

kim,gdzie w  strukturach nieformalnych,wspólnie z kolegami, organizowa

liśmy struktury Armii K r a j o w e j *  . .

W r.ku 1989 u t w o r u  Armii

S Z Ż A K  O k r ę g  wielkopolska w  P o  znaniu o

-  3  -
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W  czerwcu 1990 roku zostałem p r e z e s e m  tegoż Podokręgu P i ł a y 

a po anilinach organizacyjnych zostałem członkiem Okręgu Wielkoplska 

w  Poznaniu,pełniąc tą funkcję nieprzerwanie do chwili obecnej.

W roku 2000 zostałem m i a n o w a n y  na stopień podporucznika 

i uhonorowany zostałem P a t e n t e m  “Wete r a n a” zgodnie rozporządzeniem 

premiera,Jerzego B u z k a 0

Ta przydługa biografia trzech ż o ł n i e r z y  żołnierzy ^resowych 

A K  w  jaicimś stopniu p r z y b l i ż y  m ł o d z i e ż y  zmagania o te rubieże 

.Kresowe,© które ofiarnie walczyliśmy,a które zawdzięczając cynicznym 

aliantom,po zostały za granicą ^ał£anską.

nostalgia i tęsknota za utraconą ojczyzną w o j g a  Narodów 

z okresu 1 Rzeczypospolitej pozostała i będzie nam towarzyszyć 

do końca naszych dni.wiech te skromne okrtichy naszych wypowiedzi 

przybliżą młodzieży,która nas cierpliwie wysłuchała naszą,młodziącza 

przeszłość*Uczyniliśmy to,by te historyczne zdarzenia zostaną 

uchronione od zaponmie-nia0

Część oficjalna rozpoczęła się w  sali widowiskowej,na którą 

przybyło Grono nauczycielskie i liczna młodzież.

Na wstępie nas powitał ksiądz dyrektor,Marek Woś,podkreślając 

nasz entuzjazm i nasze poczucie humoru z okresu młodości,a także 

heroizm w  czasach wrojny,który z perspektywy czasu wydawał się 

oczywistością serca, stwierdzając,że była to piękna lekcja 

patriotyzmu*

w dalszej kolejności,uczniowie klas x'*‘d,i.Ia,Ib i lc,zaprezen­

towali inscenizację słrowno-muzyczną,pt0"Kolumbowie Młodej Polaki*, 

które to hasło widniało na obrzeżach sceny.

Przyświecała im idea przybliżania biografii i twórczości żołnierzy- 

poetów,którzy oddali życie za 0 jczyznę w  I wojnie światowej lub 

w  okresie walk o kształtowanie granic II Rzeczypospolitej.

Kolejno zostały zaprezentowane utwory poetyckie, jak Sonet IX, 

Przysięga i wyjątki Drogi Legionów,Mazur Podolski,Ja pójdę,Naprzód, 

Spełniłeś.•• Samotność oraz biografia Romana Feldsztejna,który 

urodził si£ we Lwowie,a z pochodzenia był Żydem.

„W reku 1915 mając lat zaledwie czternaście chciał wstąpić do

Legionów, żeby walczyć owo Iną Polskę. Jak© jeden z pierwszych stanął

do walki mimo choroby ser ca. Mógł p-óJść do szpitala, ale gdy zagrała

trąbka na alarm młody chory żołnierz zameldował się do szeregu.
Poszli na Obroszym i tam dosięgła; go kula®

Z głębokiej treści zaprezentowanej poezji przejawiał się 

patriotyzm tych nieletnich żołnierzy- "Orląt",którzy broniąc 

miasta toowa złożyli ofisrę żyo-a ^  o f
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"Jak na wstępie inscenizacji podkreślił ks. dyrektor, Marek Woś, 

że 11 listopada 1918 roku,to szczególna data w dziejach Polski.

85 lat temu odzyskaliśmy suwerenno ść. H^istoryc y mówią o "cudzie 
roku osiemnastego"„Dlaczego ? f Racjonalnie rzecz ujmując wojna 

paw inna wyłonić zwycięzcę•Tymczasem po I wojnie światowej nie było 

triumfatorów wśród zaborców polskich,walczących we wrogich sobie 

obozach. Wie lid. mi przegranymi byli Niemcy i Austriacy,Kos ję natomiast 

ogarnęła fala rewolucji.Piłsudski mawiał: "Obecnie mamy od historii 

czas uprzywile jowany.Nie możemy go zmarnować" .Wykorzystał ów moment 

dziejowy, gdy jako Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz odbudowywał 

i umacniał Państwo Polskie.

Po zakończeniu tej wspaniale przygotowanej uroczystości 

w  pierwszej części Kameralnej i drugiej oficjalnej,gdzie w  insceni­

zacji słowno-muzyczne j, pt*"Kolumnowie Młodej Polski", a przygotowanej 

pruez historyczkę , mgr Dorotę Fechner,w wykonaniu uczniów

Liceum salezjańskiego, impreza została burzliwym aplauzem,dając 

wspaniałą ucztę duchową jej uczestnikom©

Końcowym akordem było: wręczenie przepięknych wiązanek kwiatów 

dla przybyłych gości, żołnierzy Armii -Krajowej w osobach:

Janiny Dziczek,Stanisława Zubryckiego i ?enona Jankowskiego.

Po czym wszyscy wspólnie ustawili się do pamiątkowych zdjęć,

które pozostaną trwałym dowodem naszej współpracy w dziedzinie
h- , . 

historii naszego 'środowiska i szkolnictwa pod opiekuńczym

skrzydłem kościoła katolickiego^ 85_tą rocznicę odzyskania

Niepodległości*
Wzruszona koleżanka,Janina Dziczek w  ciepłych słowach podzię­

kowała całemu Gronu Nauczycielskiemu,ks.Dyrektorowi,Markowi Wosiowi 

i mgr Dorocie Fechner oraz wspaniałej i przemiłej młodzieży za 

serdeczne nas. przyjęcie i przygotowanie tej uroczystości, 

która pozostanie w  naszej pamięci*Jednocześnie zaapelowała do 

Dyrekcji o dalsze spotkania z nami,związane tematycznie z Armią 

Krajową,by młode roczniki uczniów skorzystało z naszej obecności

za nim odejdziemy na "wieczną wartę"o

Jednocześnie serdecznie i gorąco dziękuję Pani mgr Dorocie 

Fechner za udostępnienie mi materiałów związanych inscenizacją, 

które mi umożliwiły opracowanie powyższego t e ' ^ u ^

Piła,dn.12.11.2003r. /-/Zenon .Jankowski

"P T jk K "
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II MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIA 
„ SENIORÓW 1 W

Każda z seniorek ma swoje przeżycia wojenne, dlatego z uwagą

przysłuchuje się moim.
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Janina Dzićzkowa mieszkanką Piły jest od liteeafa 

lat. Przez trzydzieści1 poprzednich uczyła geografii 
i ż zamiłowania astronomii. Uczniowie z Liceum 

„ Ogólnokształcącego w Krzyzu, z którymi tylekroc 
wyruszała na wycieczki; także: przez wiele lat nie 
wiedzieli, że na pierwszą swoją wyprawę poszła 
w 1943 roku w lasy Wołynia...
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'3; '1/

, D o m  r i a  M o n o p o l o w e j

O j c i e c  m i a l  s z e s n a ś c i e  l a t ,  g d y  
u c i e k f  d o  F r a n c j i ,  s k ą d  p o w r ó c i ł  z  
a r m i ą  g e n .  H a l l e r a .  P r z e d  ś l u b e m  
z d ą ż y ł  j e s z c z e  w z i ą ć  u d z i a ł  w  w ó j  -  
n i e  p o l s k o - r a d z i e c k i e j .  A  p o t e m  
t r a f i ł  d o  5 0  p u ł k u  p i e c h o t y ,  k t ó r y  
s t a c j o n o w a ł  w  K o w l u .  W r a z  z i o ­
n ą  z a m i e s z k a l i  N a  G ó r c e ,  w o j s k o ­
w y m  o s i e d l u  o d d a l o n y m  o k o ł o  5  
k i l o m e t r ó w  o d  m i a s t a .  T u t a j  u r ę -  
d z i l  s i ę  s y n  H e n r y k ,  a  w k r ó t c e  
p o t e m  J a n i n a .  D z i e c i  r o z p o c z ę ł y  
n a u k ę  w  s z k o l e ,  p o w s z e c h n e j ,  a  
r o d z i c e  w  t r o s c e  o  p r z y s z ł o ś ć ,  k u ­
p i l i  d o m  n a  M o n o p o l o w e j .

Z a m i e s z k a l i  w  n i m  d o p i e r o  w  
. 1 9 3 9  r o k u ;  d z i e c i ń s t w o  t o  o s i e d l e  

N a  G ó f t ą ,  w s p o m n i e n i e  p i e r w -  
. s z y c h  s z k o l n y c h  p r z y j a ź n i  i  h a r c e r ­

s k i c h  z b i ó r e k  w  d r u ż y n i e  i m .  E m i l i i  
P l a t e r , ' g d z i e  d r u ż y n o w ą  b y ł a  p ó ź ­
n i e j s z a  k o l e ż a n k a  z  k o n s p i r a c j i ,  
J a n k a  W ł o d a r s k a .  N a  G ó r c e  g r a ł o  
s i ę  w  t e n i s a ,  u p r a w i a ł o  j a z d ę  k o n ­
n ą  i  p ł y w a n i e .  H e n r y k  g r a ł  n a  
s k r z y p c a c h ,  J a n i n ą  u c z y ł a  s i ę  g r y  
n a  m a n d o l i n i e  i  g i t a r z e .

B ó m  n a  M o n o p o l o w e j  b y ł  o - ’ 
: t w ą r t y  d l a  m ł o d z i e ż y .  P r o w a d z i l i  
' t u t ó j  n i e  k o ń c z ą c e  s i ę  d y s k u s j e , )  
N a w i ą z y w a ł y  s i ę  ( j r z y j a ź n i e  t a k i e ;  
£ , n ą  Ś m i e r ć , i . . ż v c i e ' ” t > e W ń i ś  i  p i e r -  j  

W e  w r z e ś n i u  1 9 3 9  r .  5 0  p u ł k  W s i e  m i ł o ś c i .  T e  s p ó t k a n i a  t o  b y ł ą .
n a m i a s t k a  s z k o l n e g o  ż y c i a  i  s z k o l - j  
n e i  e d u k a c j i ; ' : /  • - 2
7  ■- j . - . .  : . < % .  V  ■■ ' |

i ,  L a t e m  S p o t y k a l i - s i ę  n a d  T u r i ą . *

j^BSS^SSBSSBBS

p i e c h o t y  w y r u s z y ł  n a  w o j n ę .  O j ­
c i e c ,  a w a n s o w a n y  . d ó '  s t o p n i a  
p o d p o r u c z n i k a ,  d o t a r ł  w  o k o l i c e  
B o r ó w  T u c h o l s k i c h  i t u t a j  t r a f i ł  d o  
n i e w o l i . -

1 7  w r z e ś n i a  d o  K o w l a  w e s z l i  . . .  v .  .  . . .  .
R o s j a n i e .  J a n i n a ,  w r ą z  z  m a t k ą  i  j p r z e j ś ć J b ^ e g ó . . ę p d z i e . n n i ę  r a n o
b r a t e m  o p u s z c z a j ą  o s i e d l e  N a  G ó r -  | / v i ę ź r \ [ Ś , v ^ i e  w y c h ó d z i l f j . d o .  p r a c y  ,
c e  i p r z e n o s z ą  s i ę  n ą  M o n o p o l o -  f p r ż y  t o ^ ą p ł i  l u b s j b j r ż ą t a n f u  U j i . c .  N i e -
w ą .  T u t a j  z a p r z y j a ź n i ł a  s i ę  z  c ó r k ą  £ r z y z w y ę ż a j p n e  d o  c i ę ż k i e j  p r a c y :
k w a t e r u j ą c e g o  w  i c h  d o m u  r a -  ; f i z y c z n e j  J d z i e w c z ę t a  / i i e ‘- r a d z i ł y :
d z i e c k i e g o  o f i c e r a .  A l l a  b y ł a  j e j  j j s o W e / s -o ' w ł i s d y ^ p b i t t f . j e  p o  r a z
r ó w i e ś n i c ą , , w i ę c  d z i e w c z ę t a  s p o -  j p i e r w S z y ,  W . o b p ż f e  J ą f i i n a  p r a c o -
r o  c z a s u  s p ę d z a ł y  w s p ó l n i e ,  u c z ą c  f w a l a / d w a  m i f e ś i ą ć e r  u d a ł o  j e j  s i ę .
s i ę  j e d n a  p o l s k i e j  a  d r u g a  r o s y j s -  £ / v y r w ą ć  .*„ •  n i e g o ^ d ż i ę k i  p o m o c y
k i e j  m o w y . .  R o s j a n  i i c h  p o b y t  w  [ b r a t a :  P e w n e g o  : t i n i a - d o  o b o z u ;
K o w l u  w s p o m i n a  ź l e .  a l e  A l l ę  p a -  f w p ^ d l i  p i j a n i  ł ) i t } e r o w s ę V ; i ' . u k r a i ń - - r
m i ę t a  d o  d z i s i a j .  N a u c z y ł a  s i ę  w t e -  s c y  ż o ł n i e r z e .  T y ó h ,  k t ó r z y  p r ? e b y r
d y ,  ż e  l u d z i e  s ą  z b y t  r ó ż n i ,  b y  j e d n ą  w a l i -  n a -  t e r e n i e ' o b o z u  r o z s t r z e l i -  ■
m i a r k ą  o c e n i a ć  c a ł y  n a r ó d .  f t i Ń a l i  p r z e d  b a r ś k S f n i ;  w r a c a j ą c y c h '

> p  p r ą c y ’ z a t r z y m a n o  p r z e d  ^ r a r n ą i *
R o d z i n i e  p o l s k i e g o  p o d o f i c e r a  - i p o j e d y n c z a w p u s z c z a ń p  d o ś r o d - s

g r o z i ł a  w y w ó z k a  n a  S y b e r i ę .  Z d o -  M a .  i  W .  p r z e s u w a j ą c e j  s i ę  p o w o l i
l a l i  j e j  u n i k n ą ć .  P a m i ę t a  j e d n a j <  K o l e j c e  J a r ł i n a ,  j ą k ' j u ż  C h y b a  n l g - .
ż y c z l i w o ś ć  i  t r o s k ę  z n a j o m y c h  i j j j y f ^ o t e r p / ż a r l i w i e  m o d l i ł a  - S i ę  o
s ą s i a d ó w . .  • *  K Ś b h o w a n i e  ż y c i a . ’ - K i e d y . p r z y s z ł a

[ j e j  k o l e j  i  w e p c h n i ę t o  j ą  d o  b a r a k u
■*. • , - v  j z b b a c z y ł ą  k ę ś i t i M i f s t o s y  t r u p ó w .

. /■■^^{•'pijani Niemcy! Oeden ? nich po-
gg^gyolpchnąl -ją kieruhku otwartych
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d r z w i .  K r y j ą c  s i ę  m i ę d z y  p r y c z a m i  
u c i e k ł a  w  s t r o n ę  d r u g i e g o  w y j ­
ś c i a .  T a m ,  p r z e k u p i o n y  p r z e z  H e ­
n r y k a  s t r a ż n i k / w y p u ś c i ł  j ą  z  o b o -
z u . .  ■ , «■ . '

R o k  1 9 4 3  —  w  m i a s t a c h  g r a s o ­
w a l i  N i e m c y ,  n a  w s i a c h  o r g a n i z o ­
w a n o  O d d z i a ł y  S a m o o b r o n y r r i a -  
j ą c e  c h r o n i ć  m i e s z k a ń c ó w  p r z e d  
u k r a i ń s k i m i  b a n d a m i .  D o  K o w l a  
s t a l e  n a p ł y w a l i  u c i e k i n i e r z y  z  o k o ­
l i c z n y c h  w s i .  D o m  z a p e ł n i ł  s i ę  
b e z d o m n y m i ,  k t ó r y c h  j e d y n y m  
m a j ą t k i e m  b y ł  p a k o w a n y  w  p o ­
ś p i e c h u  t o b o ł e k .  U c i e k i n i e r z y  
p r z y n i e ś l i  d o  m i a s t a  t y f u s .  Z a c h o ­
r o w a ł a  t a k ż e  J a n i n a .  B r a t  b y l  j u ż ,  
w t e d y  w  o d d z i a l e  A K  u f o r m o w a ­
n y m  k o ł o  r p i e j s c o w o ś c i  Z a s m y k i .  
N a  M o n o p o l o w e j  d z i a ł a ł  p u n k t  
k o n t a k t o w y ,  a  p o t e m  s a n i t a r n y ;  
o d b y w a ł y  s i ę  k u r s y  p r z y g o t o w a ­
w c z e  d l a  d z i e w c z ą t .  H e n r y k  n i e  
b a r d z o  c h c i a ł  w c i ą g a ć  d o  k o n s p i ­
r a c j i  1 7 - l f  t h i ą .  z a b i e d z o n ą . d z i e w ­
c z y n ę .  O p o n o w a ł a  r ó w n i e ż  m a t ­
k a .  J a n i n ę  i  j e j  k o ł e g ó w  k u s i ł y  l a s y  
z a  K o w l e m ,  p r z y ć i ą g a ł  t e r e n  n a z y ­
w a n y  j u ż  t e r a z  R z e c z p o s p o l i t ą  Z a -  
s m y c k ą ,  g d z i e -  n i e  m i e l i  d o s t ę p u  
U k r a i ń c y ,  a  i N i e m c y  z a g ł ą d a l i  n i e ­
z b y t  s k w a p l i w i e .  v .

K i e d y  w  K u p i c z o w i e ,  g d z i e  z n a j ­
d o w a ł  s i ę  s z p i t a l  p o ł o w y ,  z o r g a ­
n i z o w a n o  k u r s  s a n i t a r n y ,  J a n i n a ,  
w r a z  z  M a r i ą  K u c z y ń s k ą  z g ł o s i ł y  
s i ę  d o  o d d z i a ł l i :  Ż e g n a j ą c y  j 3  w 1 
p r o g u  s z p i t a l a  b r a t  w s u n ą ł  w  d ł o ń  
p i s t o l e t  —  „ s i ó d e m k ę " . .  T e n  p o d a - '  
r u n e k  d o d a w a ł  o t u c h y  i  o d w a g i ,  
c h r o n i ł  p r z e d  s a m o t n o ś c i ą :  P o  d o ­
d a t k o w y m  p r z e s z k o l e n i u  J a n i n ę  
p r z y d z i e l o n o  d o  p l u t o n u  r o z p o ­
z n a w c z e g o  K a z i m i e r z a  P a w l i k a  
p s .  K r u k .  Z o s t a ł a  s a n i t a r i u s z k ą  p o ­
ł o w ą ,  p r z y j ę ł a  p s e u d o n i m  Ś w i t e ­
z i a n k a . . .

Karabin i warkocze

W y c h u d z o n a  b u z i a ,  g ł o w a  o w i ­
n i ę t a  w a r k o c z e m  —  t o  w s z y s t k o  
w y d a w a ł o  s i ę  j e j  z a p r z e c z e n i e m  
w i z e r u n k u  s a n i t a r i u s z k i .  I  j e s z c z e  
o k r z y k  s t a r s z e j  k o l e ż a n k i ,  g d y  s t a ­
n ę ł y  w r a z  z  M a r i ą  w  d r z w i a c h  
s z p i t a l a :  —  C ó ż  t o ,  d z i e c i  d d  w o j s ­
k a  p r z y j m u j e c i e ? !

S t r a c h  o  s w o j e  ż y c i e  p o k o n a ł a  
d o p i e r o  w t e d y ,  g d y  p r z y s z ł o  j e j  
o p a t r y w a ć  p i e r w s z e g o  r a n n e g o .  
P o  l a t a c h  w s p o m i n a :

—  U s ł y s z e l i ś m y  w a r k o t  s a m o ­
l o t ó w  i n a g l e  w s z y s t k o  w o k ó ł  z a ­
k o t ł o w a ł o  s i ę ,  z a d u d n i ł a  z i e m i a ,  
z a t r z e s z c z a ł y  g a ł ę z i e  i  p n i e  w a l ą ­
c y c h  s i ę  d r z e w  U c i e k a ł y ś m y  z  
M a r i ą  w  s t r o n ę  p o b l i s k i e g o  z a g a j -

R e p r .  E .  M i k u s z e w s k i

n i k a ,  a b y  s i ę  u k r y ć .  B i e g ł y ś m y  k u r ­
c z o w o  t r z y r h a j ą c  s i ę  z a  r ę c e . ; I 
n a g l e ^ k r z y k :  R a t u n k u !  P o c z u ł a m  
n a  r a m i e n i u  c i ę ż a r  s a n i t a r n e j  t o r b y
i . . .  w s t y d .  Z a w r ó c i ł a m ,  p o d b i e g ­
ł a m  d o  r a n n e g o ,  z a c z ę ł a m  g ó  o p a ­
t r y w a ć .  R«w i tmt-
-**r ■

. W  c h w i l a c h  z a g r o ż e n i a  n a j t r u d ­
n i e j  o p a n o w a ć  i n s t y n k t  ż y c i a .  T e n .  
p o w r ó t  d o  r a n n e g o  u t r w a l i ł  w  n i e j '  
p r z e k o n a n i e ,  ż e  s t r a c h  n i e  m o ż e  
b y ć  m o t o r e m  j e j  p o s t ę p o w a n i a ., V

B y w a ł o  i t a k ,  ż e  o p a t r y w a ł a  N i e ­
m c ó w .  K w a t e r o w a l i  w t e d y  w  w i o ­
s c e  s p a l o n e i  p r z e z  b a n d e r o w c ó w .

O  ś w i c i e  w y s t r z a ł  p o s t a w i ł  n a  n o g i ' 
z m ę c z o n y c h  w i e l o g o d z i n n y m  m a ­
r s z e m  ż o ł n i e r z y .  Z b l i ż a ł  s i ę  n i e m i e ­
c k i  p a t r o l / w y w i ą z a ł a  s i ę  s t r z e l a n i -  

. n a .  J e d e n  z  N i e m c ó w  z g i n ą ł ,  d w a j  
z o s t a l i  r a n n i .  W z i ę t o  i c h  d o  n i e ­
w o l i .  S p o g l ą d a l i  n i e u f n i e ,  g d y  J a ­
n i n a  p o d e s z ł a ,  b y  z r o b i ć  i m  o p a r - ' - '  

v u n k i .  W  t o r b i e  m i a ł a  k i l k a k r o t n i e  
p r a n e  b a n d a ż e  p r z e z n a c z o n e  d l a '  
s w o i c h .  O p a t r z y ł a  r a h y / j e ń c ó w  
n a k a r m i o n o .  Ż a l  j e j  b y ł o  t y c h  b a n - '  
d ą ż y ,  a l e  b y ł a  p r z e c i e ż  s a n i t a r i u s z ­
k ą .  N a j t r u d n i e j s z e  p r z y s z ł o  p o t e m .  
P i e r w s z y  p o l e g ł y  w  p l u t o n i e .  D z i ś  
w s p o m i n a j ą c  g ó  m ó w i :

— . B y ł  j e s z c z e  b a r d z o  m ł o d y ,  
m i a ł  k r ę c o n e  w ł o s y  i r e g u l a r n e  
r y s y  t w a r z y .  B y ł  p o  p r o s t u  p i ę k n y ł  
L e ż a ł  p o d  s o s n ą  j a k . ż y w y ,  b y ł o  
m a ł o  k r w i  . P o g r z e b  w o j s k o w y  p o ­
w i n i e n  o d b y w a ć  s i ę  z  h o n o r a m i ,  a  
t y m c z a s e m  k o l e d z y  p o ł o ż y l i  g o  n a  
k o c u  i  z a n i e ś l i  d o  m o g i ł y  w y k o p a ­
n e j  w  p o ś p i e c h u .  B e z  t r u m n y !  Z a ­
w i n i ę t y  w  k o c !  W t e d y  t e n  w i d o k , '  
b y ł  d l a  m n i e  p o n a d  l u d z k ą  w y t r z y ­
m a ł o ś ć .  ‘  .  ■

: O g r o m n y m  w s p a r c i e m  t a m t y c h  
l a t  b y ł  d l a  r i i e j  S z a r y  ( b r a t ,  k t ó r y  
p r z y b r a ł  t a k i  p s e u d o n i r t i ) .  P o d z i w  
d l a  j e g o  o d w a g i  i  f a n t a z j i  p o z w a l a ł  
ł a t w i e j  z n o s i ć  t r u d y  p a r t y z a n c k i e ­
g o  ż y c i a .  A  p r z e c i e ż  o n o  d o m a g a ł o  
s i ę  s w o i c h  p r a w i  P o  w a l c e  p o t r ą *  
f i ł y  w z i ą ć  d o  r ę k i  g i t a r ę  i ś p i e w a ć .  • 
K a ż d e g o  d n i a  y y e  w s p o m n i e n i a c h  
w r a c a ł y  d o  r o d z i n n e g o  d o m u ,  u s i ­
ł o w a ł y  t w o r z y ć  j e g o  n a m i a s t k ę ,  
o p o w i a d a j ą c - o  r o d z i c a c h  i  r o d z e ­
ń s t w i e .  P o  l a t a c h  p r z ę ę z y t a ł a ,  ż e :  

' „ n a  w o j n i e  l u d z k i e  d u s z e  n i e  m a j ą  
c z y m  o d d y c h a ć .  S ą  j a k  r y b y  w y -  

, r z u c o n e  n a  p l a ż ę  o k r u c i e ń s t w a " .

■ W  n i e c o d z i e n n y c h  o k o l i c z h o ś -  , 
■ c i a c h  p r z y s z ł o  j e j  s i ę  s p o t k a ć  z  

N i e m c a m i  j e s z c z e  r a z .  P o  b i t w i e  . 
p o d  J a g o d z i n i e m  p l u t o n  m u s i a ł  
p r z e j ś ć  p r z e z  t o r y .  K l u c z y l i  o m i j a ­
j ą c  p r z e s z k o d y . i  w i d n e  p r z e s t r z e ­
n i e ,  n a  k t ó r y c h  n i e  . s p o s ó b . s i ę  
u k r y ć .  P o s u w a l i  s i ę  j e d n a k  h a -  
p r z ó d ,  c h o ć  n i k t  z  n i c h  n i e  w i e ­
d z i a ł ,  g d z i e  j e s t  t e n  „ p r z ó d " .  N a g l e  
l u n ą ł  r z ę s i s t y  d e s z c z  i  w  t e j  s a m e j 1 
c h w i l i  s t a ł o  s i ę  c o ś  n i e o c z e k i w a ­
n e g o .  B ł ą d z ą c y  p o  n o c y  o d d z i a ł  • 
w p a k o w a ł  s i ę  w  s a m  ś r o d e k  m e -  \  
m i e c k i e g o  t a b o r u  w o j s k o w e g o .  
O s ł u p i a l i  N i e m c y  s i e d z i e l i  w  b e z ­
r u c h u  n a  w o z a c h ,  a  p r z e d  n i m i ,  j a k  
n a  d e f i l a d z i e ,  p r z e c h o d z i l i  b r o d a ­
c i ,  o c h l a p a n i  b ł o t e m  p a r t y z a n c i .  
Z a s k o c z e n i  N i e m c y  p o z w o l i l i  
p r z e j ś ć  p r z e z  s w ó j  t a b o r ,  n i e  p a d l  ' 
a n i  j e d e n  s t r z a ł .  J e d n a k  p o  c h w i l i  

' u s ł y s z e l i  w a r k o t  n a d l a t u j ą c y c h  s a ­
m o l o t ó w .  .  !

C h c ą c  d o t r z e ć  d o  s w o i c h  t r z e b a  
b y ł o  j e s z c z e  p o k o n a ć  b a g n a .  W  
c i e m n o ś c i a c h  s z l i  p o d t r z y m u j ą c  
s i ę  n a w z a j e m , -  t r z y m a j ą c  z a  r ę c e ,  
b y  n i e  z b o ć z y ć  z  w ą s k i e j  ś c i e ż k i .  
D z i e w c z ę t a  s ł y s z a ł y  j ę k i ,  p r z e r a ż o ­
n e  k r z y k i  t o n ą c y c h  w  g r z ą s k i m  
b a g n i e  k o l e g ó w .  S a n i t a r i u s z k i ,  s a ­
m e  w a l c z ą c e  o  ż y c i e ,  b y t y  w t e d y  
b e z s i l n e .  , .  ‘

O b o z o w a n i e  '  w ś r ó d  b a g i e n  i 
m o k r a d e ł  s p r a w i ł o ,  ż e  z a c ł i o r o w a  -  
ł a  n a  z a p a l e n i e  S t a w ó w ,  z  t r u d e m  
s i ę  p o r u s z a ł a .  U k i y t o  j ą  w  s t o g u  
s i a n a .  N a  p o l e c e n i e  k i e r o w n i c t w a  
A K  z  W ł o d z i m i e r z a  W o ł y ń s k i e g o ,  
p o d  p r e t e k s t e m  z w o ż e n i a  s i a n a  i  
s ł o m y ,  r a t o w a n o ,  r o z b i t k ó w 1 w y *  
w o ż ą c  i c h  z  l a s ó w  w  r e j o n i e  T u r ó -  
w k i ,  Z a b ł o c i a ,  S i e d l i s k .  J a n i n ę  
w y w i o z ł a  z  l a s u  m f ó d a - d z i e w c z y ­
n a !  N i e  m i a ł a  ż a d n c h  d o k u m e n ­
t ó w ,  a  N i e m c y  t r o p i l i  t a k i c h  j a k  • 
O n a  r o z b i t k ó w .  P o r ń ó g ł  j e j  w t e d y  
k s i ą d z  S t a n i s ł a w  K o b y ł e c k i ,  k t ó r y  
o p i e k o w a ł  s i ę  r a n n y m i  p a r t y z a n ­
t a m i .  G d y  m o g ł a  j u ż  c h o d z i ć ,  k o l e - ! 
j a r z e  p o m o g l i  j e j  p r z e d o s t a ć  s i ę  a o  
K o w l a ,  d o  m a t k i .  Z  w o ł y ń s k i c h ,  
l a s ó w  n i e  w r ó c i ł  d o  d o m u  b r a t .  D o  
d z i s i a j  n i e  w i e ,  g d z i e  i  k i e d y  
z g i n ą ł . . .  -l :

: Podwójne życie

B y ł  t o  c z a s ,  g d y  m u s i a ł a  d o k o ­
n a ć  w y b o r u :  u j a w n i ć  l u b  n i e  s w ó j  
u d z i a ł  w  w a l k a c h  A K .  N i e  z r o b i ł a  
t e g o .  N i e  c z u ł a  s i ę  w i n n a .

P o  u k o ń c z e n i u  s z k o ł y  ś r e d n i ś j  
w  O s t r o w i e  W i e l k o p o l s k i m ,  g d z i e  
z n a l a z ł y  s i ę  z  m a t k ą  j a k o  r e p a t r i a n -  
t k i ,  z d e c y d o w a ł a  s i ę  n a  p r a c ę  w  
s z k o l e .  C h c i a ł a  u c z y ć  g e o g r a f i i .  
W y d a w a ł o . j e j  s i ę  w ó w c z a s ,  ż e  d l a  
n i e j ,  w y z n a w c z y n i  z a s a d y ,  ż e  n a  
P o l s k ę  n i e  m o ż n a  s i ę  o b r a ż a ć ,  j e s t  
t o  j e d y n a  s ł u s z n a  d r o g a .

W y b o r u  z a w o d u  d o k o n a ł a  n i e ­
j a k o  „ w  b i e g u ” ;  t r u d n i e j _ _ )o  p o ­
r a d z i ć  s o b i e  z  w ł a s n y m  “ ż y c i e m .  

T y s i ą c e  k o b i e t  r e a l i z u j e  s i ę  p o ­
p r z e z  d o m ,  d z i e c i .  W  j e j  ż y c i u  
c a ł k o w i t e  o d d a n i e  s i ę  r o d z i n i e  n i e  
m i a ł o  s i ę  z d a r z y ć .  N a k a z  p r a c y  w  
m a ł y m  m i a s t e c z k u  p r z y j ę ł a  z  p r z e ­
r a ż e n i e m ;  b a ł a  s i ę  p u s t k i ,  i z o l a c j i  
ś r o d o w i s k o w e j ,  b r a k u  k o n t a k t u  z  
l u d ź m i ,  z  k t ó r y m i  p r z y j d z i e  j e j  o b ­
c o w a ć .  B a ł a  s i ę  t a k ż e ,  ż e  n i e  p o -  

’  t r ^ f i  b y ć  ż o n ą ,  m a t k ą .  W  m a ł ż e ń s t ­
w i e  w i d z i a ł a  z w i ą z e k  d w o j g a  p a r t -  
h e r ó w ,  g d y ż  p a r t y z a n c k a  m ł o d o ś ć  
d a ł a  j e j  p o c z u c i e  r ó w n o ś c i  z  m ę ż ­
c z y z n a m i  w  p r z e ż y c i a c h  i  d o ś w i a ­
d c z e n i a c h .

' . W  1 9 7 8  r o k u  z m a r f  o j c i e c ,  w  
k i l k a  m i e s i ę c y  p ó ź n i e j  m a t k a .  N a j ­
b l i ż s z a  r o d z i n a  t o  o b e c n i e  m ą ż  
d z i o c i  i w n u k i .  Z m i a n y  1 9 8 0  r o k i  
z m o b i l i z o w a ł y  i j ą .  P o  p r z e j ś c i u  n ć  
e m e r y t u r ę  z d e c y d o w a ł a  s i ę  o d  
s z u k a ć  d a w n e  k o l e ż a n k i  z  W o ł y  
n i a ,  s p o t k a ć  s i ę  z  n i m i ,  p o w r ó c i <  
w s p o m n i e n i a m i  d o  l a t ,  l A r e  j i  
u k s z t a ł t o w a ł y .  T r a f i ł a  d o ^ ^ e g i  
d o w ó d c y  i  t u t a j  d o w i e d z i a ł a  s i ę  
ż e  w s z y s c y  ż o ł n i e r z e  2 7  W o ł y ń s  
k i e j  D y w i z j i  A K  s p o t y k a j ą  s i ę  v  
k a ż d ą  t r z e c i ą  n i e d z i e l ę  w r z e ś n i a  v  
W a r s z a w i e .  P o j e c h a l i  r a z e m  z  m ę  
ż e m .  S t a ł a  p r z e d  k o ś c i o ł e m  n  
Ż o l i b o r z u  i  w y p a t r y w a ł a  w  t ł u m i  

. z n a j o m y f c h  t w a r z y .  B y ł y  k o l e ż a n l  
z e  s z p i t a l a  i  t e  z  o s i e d l a  N a  G ó r c i
B y ł y  ł z y : : 1. —  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
• l

. Ż o ł n i e r z e  A K  z  W o ł y n i a  s p o t >  
k a j ą  s i ę  w  W a r s z a w i e ;  z j e ż d ż a  
c o r o c z n i e  n a  W i g i l i ę  d o  S z c z e c  
n a ,  b y  m ó c  w s p ó l n i e  p o d z i e l i ć  s  
o p ł a t k i e m .  T e  s p o t k a n i a  z r o d z i  
i d e ę  z e b r a n i a  w s p o m n i e ń  v «

' w a l c z ą c y c h  w  2 7  D y w i ;  
s a n i t a r i u s z e k .

W r a z  z  m ę ż e m  z e b r a l i  p o k a ź r  
i l o ś ć  r ę k o p i s ó w ,  d o k o n u j ą  i c h  w  
r y f i k a c j i  h i s t o r y c z n e j  i  f a k t o g r a  
c z n e j .  P a n i  J a n i n a  m a  j e d n o  m  
r ż e n i e :  d o p r o w a d z i ć  d o  w y d a r  
k s i ą ż k i  i p o k a z a ć  p o p r z e z  n i ą ,  
w o j n a  n i e  i e s t  d l a  k o b i e t .

DANUTA STASZEWSI
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NR 2 (89) MARZEC-KWIECIEŃ 2005

W 1 L E N J K I E
Dwumiesięcznik Oddziału Bydgoskiego

Kraj lat dziecinnych! On zawsze zostanie Nie zabarwiony błędów przypomnieniem,
Święty i czysty, jak  pierwsze kochanie. Nie podkopany nadziei złudzeniem...A. Mickiewicz

Towarzystwa M iłośn ików  W ilna i Z iem i W ileńskiej

MIELOSZYKÓWNA 
-DZICZEK JANINA

pseud. ...Świtezianka"

Córka Jana i Franciszki z d. Mikołaj­
czak Miełoszyków urodziła się 21 listo­
pada 1925 w Kowlu, gdzie jej ojciec 
.służył w 50. Pułku Piechot}' Strzelców 
Kresowych.

Rodzice M. pochodzili z poznańskie­
go i kultywowali tradycje patriotyczne 
(ojciec służył w armii gen. Hallera i 
uczestniczył w wojnie polsko-bolsze­
wickie; i.

W czasie okupacji sowieckiej ..Świte­
zianka" została osadzona w obozie 
przejściowym, z którego wydostała sie 
przy pomocy brata -> Henryka („Sza­
ry i.

W lipcu 1942 została zaprzysiężo­
na przez -> por. Edwarda Imiałka 
'..Kruk'* i skierowana do oddziału le­
śnego.

Podczas organizow ania sic 2~. Wo­
łyńskie; Dywizji Piechoty AK przydzie­
lano ja do -> Samodzielnego Pluto­
nu Rozpoznawczego, dowodzonego 
przez -> sierż. Kazimierza Pawlika 
' .Kruk", podlegającego II Baonowi

p.p. -> por. Walerego Krokaya
1 ..siwy" i.

M R  H  - 20- U ? T .

..Świtezianka" pełniła w nim funkcję 
sanitariuszki liniowej. Uczestniczyła w 
walkach w Turzysku. Stawkach i 
innych miejscowościach na froncie mie­
dzy Turla i Bugiem.

Po wojnie zdobyta świadectwo doj­
rzałości i ukończyła studia wyższe na 
WYdziale Nauk o Ziemi LAM w Pozna­
niu.

W Liceum Ogólnokształcącym w 
Krzyżu Wlkp. pracowała zawodowo i 
jako autorka artykułów pedagogicz­
nych.

Po 1980 nawiazala kontakty ze śro­
dowiskami AK-owskimi i działa aktyw­
nie w oddziale ŚZŻAK w Pile.

Odznaczona Złotym Krzyżem Zasłu­
gi. Krzyżem Partyzanckim. Krzyżem 
\rmii Krajowej i innymi medalami

Uchiciii Itiniii t■ / >ziczek
/! -ii .ru\\:i. 'iinihliiiiszl'1 _>_-i7 U ■ 

l)yii i:ii 1’n-chotY.\K
/. / Mciliai u -ki
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15 SIERPNIA 2000 
W OSIEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 

BITWY WARSZAWSKIEJ

W  tym roku w yjątkow ym  -R o k u  Św ię­
tym - obchodzimy osiemdziesiątą rocz­
nicę B itwy W arszaw sk ie j, k iedy na 

przedpolach stolicy nasi ojcowie i dziadowie 
dali przykład męstwa i bohaterstwa broniąc  
Polskę i Europę przed komunizmem, zapew­
niając ojczyźnie wolny byt. To w kierunku Ra­
dzymina Batalion 236 Pułku Piechoty, złożony 
głównie z praskiej młodzieży pod wodzą boha­
terskiego kapłana Ignacego Skorupki /właśnie  
odsłonięto Jego pomnik w Warszawie/, kapela­
na Ognisk Rodziny Maryi na Pradze i nauczy­
ciela religii w praskim gimnazjum, wyruszył do 
Bitwy W arszawskiej. Bohaterski kapłan po­
niósł śmierć gdy w stule i z krzyżem w ręku 
przodował oddziałom broniącym ojczyzny.

Takim bohaterom jak ks. I. Skorupka i jego żołnie­
rze, którzy zwyciężyli w Bitwie Warszawskiej 1920 ro­

ku, składamy hołd. Składamy również hołd 15 sierpnia, 
w Dniu Wojska Polskiego wszystkim pokoleniom Pola­
ków, które były wierne hasłu: „Bóg, Honor, Ojczyzna" 
i przelewały krew, oddawały życie w walkach o Najja­
śniejszą Rzecząpospolitą.

Dla uczczenia tej rocznicy w Pile zorganizowano 
uroczyste obchody Dnia Wojska Polskiego. Już 14. 08. 
2000 grupa Pilan- głównie żołnierze Armii Krajowej -  
została zaproszona przez Wojewodę do Poznania, 
gdzie otrzymali w czasie podniosłej uroczystości Pa­
tenty Weteranów Wojennych.

15 sierpnia obchody rocznicy Cudu nad Wisłą roz­
poczęły się koncertem orkiestry wojskowej i uroczysta 
Msza Święta w Kościele Garnizonowym pw N.M.P. 
Częstochowskiej w Pile. Z głębokim wzruszeniem wier­
ni uczestniczyli w odsłonięciu głównego ołtarza będą­
cego wiernym odwzorowaniem pierwotnego ołtarza na 
Jasnej Górze.

Następnie uroczystości przeniesiono na Plac Zwy­
cięstwa. Tutaj w obecności przedstawicieli Wojska,
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Pocztów Sztandarowych, przedstawicieli Starostwa 
Powiatowego , Prezydenta Pity i licznie zgromadzo­
nych Pilan wręczono kombatantom i rezerwistom akty 
mianowania na stopnie oficerskie. Dla nas, bytych żoł­
nierzy Armii Krajowej, była to wyjątkowa chwila, czuli­
śmy, że obecne władze potraktowały nas poważnie 
i z szacunkiem -  była to wyjątkowa chwila napawająca 
nas zasłużoną dumą i głębokim wzruszeniem. Wyrazi­
cielem tych przeżyć było wystąpienie Prezesa Świato­
wego Związku Żołnierzy Armii Krajowej, ppor. Zenona 
Jankowskiego, który podziękował w imieniu mianowa­
nych kolegów.

Przedłużeniem uroczystości Wojska Polskiego był 
koncert zespołu „SINGERS” w naszym kościele 
w dniu 27. 08. 00 ogodz. 14.00.

Ponieważ obydwoje z mężem należeliśmy do grupy 
żołnierzy AK mianowanych na stopień oficerski, pra­
gniemy na łamach „Wspomożycielki” złożyć Kościoło­
wi, Wojsku, Władzom Województwa, Starostwa, Mia­
sta, społeczeństwu Piły , Gościom i Mediom wyrazy 
wdzięczności w imieniu naszym i awansowanych Kole­
żanek i Kolegów z AK, za pełne satysfakcji i wzruszeń 
przeżycia.

Uroczystość ta pozwoliła m.in. na „Odtruwanie histo­
rii” -jak powiedział Ks Kardynał Józef Glemp, a nam , 
Kombatantom w dalszym ciągu żyć ideałami naszej 
młodości: „Bóg, Honor, Ojczyzna” .

Dz ię k u je m y  
-  Janina  i Z b ig n ie w  D z ic zk o w ie
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..B yłam  ie d n a  z  n ic h "

Zachęcona artykułem  n a jw ię k ­
szego autorytetu świata Jana Pawła
I I  „docenić rolę kobiet", w  którym  
mówi, że należałoby właściw ie p i­
sać na nowo historię świata, ażeby 
uwzględnić wyrządzoną krzyw dę  
kobiet i przeprosić Je za nią. Chcę 
dorzucić do niej prawdę o kilkuset 
sanitariuszkach pełniących służbę  
Ojczyźnie i b liźn iem u w czasie I I  
w o jn y  ś w ia to w e j na W o ły n iu  
w „27 W DP AK".

W styczniu 1944 roku sformułowa­
ła się „27 Dywizja z siedmioma tysią­
cami żo łn ierz y , aby u cz e s tn ic z y ć  
w ogólnonarodowym planie „Burza"
i walczyć o wolność ojczyzny dotknię­
tej już piąty rok okupacją sowiecką i 
niemiecką.

Tymczasem nacjonaliści ukraińscy 
mordując ludność polską na Wołyniu,

spowodowali, że już w 1943 roku po­
wstały na wsiach oddziały samoobro­
ny i oddziały partyzanckie, aby bronić 
Polaków i nie dopuścić do wyniszcze­
nia biologicznego narodu Polskiego na 
Wołyniu, mimo to wymordowano 60 
tys. ludzi.

W tak ekstrem alnych warunkach 
do walki o życie , II wojna światowa 
wciągnęła do różnych służb ogromną 
ilość kobiet - na wszystkich frontach 
całego świata.

Na Wołyniu zaciągnęły się do par­
tyzantki, a w dalszej kolejności do „27 
WDP AK" kobiety, a właściwie dziew­
częta w w iększości 18-19-20 letnie, 
przygotowywane do pracy jako sani­
tariuszki już w konspiracji, albo na 
kursie - już w walce- przez lekarzy dy­
w izy jnych, ogrom na ilość harcerek 
wykorzystywała zdobytą w drużynie 
sprawność samarytanki.

Dywizja stoczyła 86 bojów w okre­
sie od stycznia 1944 roku do lipca 1944 
roku. Na szlaku między Turią a Bu­
giem rannych było przeszło 700 żoł­
nierzy, a więc co dziesiąty żołnierz; 
w takiej sytuacji sanitariuszki, których

- z  cyklu : O calić  od  z a p o m n ie n ia
„SANITARIUSZKI Z 27 WDP AK”

™iOCZOTO-A*M!A KRAiOWA
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In-ło 120 przyd zielonych  do dwóch 
s z p i t a l i  i do każdego batalionu po 4-5, 
miały ręce pełne roboty.

Zawsze nasi ranni koledzy doce­
niali nasz trud, a dowódcy podkreślali 
wielką łagodzącą rolę sanitariuszki 
przv chorym, konającym i proszącym
o pomoc koledze.

Dzisiaj po 60 latach piszą o nas 
z wielką serdecznością i w dzięczno­
ścią, dając nam tym samym satysfakcję 
moralną. W ybrałam jeden z wielu ar­
tykułów ukazujących się na przestrze­
ni lat, piszącego kolegi ś.p. Leona Kar­
łowicza ps. „Rydz", ponieważ jest On 
mi bardzo bliski i cenię Go sobie oraz 
jestem Mu wdzięczna za przyjaźń jaką 
dar/ył mego ś.p. Brata Henryka Mielo- 
s/vka ps. „Szary", oraz za Jego ogrom­
ną ilość publikacji i oddanie sprawie 
,27-ej".

lego wiersze pełne miłości Kresów, 
w zruszają  i p ozw ala ją  w zad u m ie 
wracać myślami na Wołyń.

Niech Jego artykuł o sanitariusz­
kach pełen wiarygodności i życzliwo­
ści o młodych dziewczętach, które bez 
reszty poświęciły swoje życie i zdro­
wie, aby inni mogli żyć - będzie wstę­
pem do przedłużenia cyklu „Ocalić od 
zapomnienia"

„Św itezianka  "

SANITARIUSZKI 
27 WOŁYŃSKIEJ DYWIZJI 

PIECHOTY AK

Leżałem wtedy z potrzaskaną ręką 
na jednym z wozów, a że moje nogi 
miałem zdrowe, mogłem od czasu do 
czasu odwiedzać rannych kolegów na 
sąsiednich wozach, czasem komuś po­
móc, usłużyć, a przede wszystkim ob­
serw ow ać p racę d yw izyjnej służby 
zdrowia. Trudno było niekiedy uwie­
rzyć, że m łodziutkie koleżanki z nie­
dawnej szkolnej ławy, po bardzo krót­
kim p rzeszko len iu , potrafią  z taką 
umiejętnością, precyzją, pielęgnować 
rannych i w ytrwale, prawie bez snu, 
bez chwili prawdziwego odpoczynku 
być nieustannie na posterunku, krzą­
tać się około leżących, jęczących, obo­
lałych. Wozv stały w lesie pod gołym 
niebem, a bvł kwiecień. Dni były po­
godne, ale i padał śnieg, deszcz, w no­
cy przymrozki. Ranni marzli, wołali
o pomoc, o przykrycie, popraw ienie 
poduszki, zmianę bandaży. Dziewczę­
ta bez przerwy biegały od krańca po 
kraniec szpitalnego obozowiska bez 
szemrania, bez cienia skargi lub nie­
chęci i spełniały posługi iście anielską 
cierpliwością, troską i uśmiechem na

twarzy. Pokrzepiały cierpiących, wy­
konywały bez szemrania każdą proś­
bę, pełne szczerej życzliwości. Wszyst­
ko to wymagało ogromnego hartu, od­
porności psychicznej i fizycznej, sama­
rytańskiego serca i niecodziennej do­
broci.

Gdy raz spytałem jedną z koleża­
nek filigranow ej budowy czy nie za 
ciężka to dla niej praca, usłyszałem  
krótka odpowiedź: „A ci co leżą i jęczą 
z bólu, mają lżej? Lepiej?" Taka była 
postawa owych dzielnych wołyńskich 
p ielęg n iarek , które służbę rannym
i chorym rozumiały nie tylko jako swój 
św ięty  obow iązek , lecz także jako 
zw y k łą  p o w in n o ść P olk i, d u m nej 
z faktu przyjęcia jej do Dywizji i obda­
rzenia zaufaniem, skoro powierzono 
jej opiekę nad ciężko cierpiącymi.

Mimo niebezpieczeństwa, bliskości 
frontu, przelatujących ciągle nad la­
sem pocisków artyleryjskich, niekiedy 
rozryw ających się w pobliżu, mimo 
głodu, chłodu... dziewczęta trwały na 
swoich placówkach niczym prawdzi­
wi liniowi żołnierze.

Kiedy 20 kwietnia 1944 r. Dywizja 
została okrążona przez siły niemiec­
kie, a po upływie doby zdołała w y­
drzeć się z „kotła", następnie poniósł­
szy znaczne straty przedostać się na 
Polesie, wówczas nastąpiły dla całego 
wojska jeszcze trudniejsze dni. W każ­
dej wsi stacjonow ały  placówki n ie­
m ieckie, rozgryw ały się nieustanne 
krwawe potyczki i zmiany miejsca po­
stoju. Szpital na wozach pozostał w le­
sie, zajęty potem przez Węgrów. Ranni 
w ym agali tran sp ortu  na noszach. 
Przem arsze po pas w poleskich ba­
gnach, a bywało że zanurzeni po szy­
ję, w dodatku przy doskwierającym 
głodzie. Nasze sanitariuszki i lekarze 
w ykazyw ali w iększy zasób sił psy­
chicznych i odporności fizycznej, niż 
można było oczekiwać.

Często po całonocnym przedziera­
niu się po przepastnych moczarach ra­
no plutony i kam panie, wyczerpane 
do ostateczności, układały się w gę­
stwinach leśnych i z miejsca zapadały 
w kamienny sen. Dziewczęta tymcza­
sem spieszyły do rannych, niesionych 
przez kolegów, by opatrzyć obolałe 
miejsca, zmienić zamoczone bandaże, 
nakarm ić resztkami suchego chleba. 
Dopiero wtedy, wykonawszy pielę­
gniarski obowiązek, układały się na 
suchszych miejscach na zasłużony od­
poczynek. Zdarzało się jednak i tak, że 
zaledwie owa wolna chwila nadeszła, 
porywał wojsko alarm i zanurzano się 
znowu w podmokłe poleskie knieje. 
Bywało również, że krótki sen przery­

wały dziewczynom wołania rannych, 
potrzebujących pomocy. W tych wa­
runkach służba naszych sanitariuszek 
była przykładem prawdziwego hero­
izmu, trudnego dziś do wyobrażenia. 
A to są niepowtarzalne fakty.

Byłem raz świadkiem następujące­
go przypadku. N asz patrol natrafił 
gdzieś w zaroślach na kilkunastu ran­
nych sow ieckich żołnierzy , od kilku 
dni leżących w bagnie o głodzie i bez 
pomocy lekarskiej. Przetransportowa­
no ich do naszego szpitala. Rano zwró­
ciłem  u w agę na ja k iś  d ziw ny ruch 
przy części wozów na skraju obozowi­
ska. Postanowiłem podejść tam. Byłem 
już niedaleko, gdy poczułem  docho­
dzącą stam tąd okropną woń. Nasze 
dziewczęta rozcinały mundury klejące 
się od błota, wodorostów i ropy zmie­
szanej z zakrzepłą krwią, niesamowi­
cie wprost cuchnące. Rzucały na kupę 
części uniformów, myły rany, banda­
żo w ały , o w ija ły  ż o łn ie rz y  w koce
i układały na w ym oszczonych słomą 
wozach. Ranni patrzyli na swe wyba- 
wicielki z niemym uwielbieniem. Nie 
p o tra fiłe m  z ro z u m ie ć , jak  m łod e 
dziewczęta potrafiły wytrwać w takim 
powietrzu około dw óch godzin. Gdy 
zakończyły opatrunki zakopano cuch­
nącą odzież, podszedłem  do jednego 
z wozów i spytałem, dlaczego dopro­
wadzili się do takiego stanu? „To na- 
szy druzja brosili nas w bałoto i paszli 
k czortu"(l) - odpowiedział zapytany. 
Polskie san itariu szk i jeszcze urosły 
w naszych oczach.

Zdarzyło się kilka razy, że chorych, 
ciężko rannych nie można było dalej 
tran sp ortow ać, gdyż g ro z iło  im to 
śmiercią. Zostawiano wówczas takie­
go żołnierza w jakim ś zam ieszkałym  
chutorze (2), a któraś z sanitariuszek 
zgłaszała się na ochotnika zostać z nim 
jako op ieku nka. P ośw ięcen ia  takiej 
dziewczyny nie da się wyrazić słowa­
mi. W szędzie Niem cy nie mający dla 
Polaków żadnych względów. Określa­
li ich jednym  słow em  ,,band iten"(3)
i likwidowali bez namysłu. Kręcili się 
też u k ra iń scy  b a n d ero w cy (4 ). Byli 
jeszcze gorsi od Niemców. Nie brako­
wało szajek rabunkow ych. Dowódcy 
wręczali Poleszukom dolary, czasem 
carskie 5-ciorublówki w złocie za prze­
chowanie i żywienie. Lecz i za taką ce­
nę trudno było o kawałek chleba czy 
lada kartofel. P ozostaw ione san ita­
riuszki dokonyw ały  cudów  męstwa
i ratow ały  sw oich  p o d o p ieczn y ch . 
A za to niejedna pojechała „na białe 
niedźwiedzie"(5), gdy tereny te zajęli

Dokończenie na str. 12
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„SANITARIUSZKI Z 27 WDP AK”
Dokończenie ze str. 11

nvieci. Uznali je za „szpionów" (6), 
„agentki obcego wywiadu" i bez sądu 
skazywali bohaterskie dziewczyny na 

bportacje.
Dziś środowiska 27 Wołyńskiej Dy­

wizji AK fundują swoim zasłużonym 
dziew czynom  pam iątkow e tablico, 

spom inają je w różnych p u blika­

cjach, lecz niew iele to znaczy w po­
równaniu do ogromu poświęceń oka­
zanych niegdyś przez młodociane wo­
łyńskie Polki. Ogól naszego społeczeń­
stwa niewiele o nich wie. Wolimy pod­
kreślać „zasługi" nie-Polaków.

N apisał Leon K arłow ic/, ps. „Rvdy."

Sanitariuszkom z Wołynia

Akowskiej służbie zdrowia w 2 0 0 0  roku 4 listopada we W rocła­
wiu została odsłonięta tablica pamiątkowa poświęcona ofiarnej służ­
bie żołnierskiej -  lekarzy, pielęgniarek i sanitariuszek 27  Wołyńskiej 
Dywizji Piechoty Armii Krajowej. 27  W DP AK działała od stycznia 
do lipca 1944 roku, do rozbrojenia, na terenie Wołynia, Polesia, Lu­
belszczyzny. Sanitariuszki polowe towarzyszyły żołnierzom w wal­
kach i bojach udzielając pierwszej pom ocy rannym, nierzadko ginąc 
na polu walki.

Tablicę umieszczono na frontowej ścianie FV W ojskowego Szpi­
tala Klinicznego we W rocław iu przy ulicy Węgla.

„W  dywizji naszej w największej jednostce taktycznej wojska 
podziemnego, pod jednym  dowództwem, ze wszystkimi służbami, 
też służbą zdrowia w której było 8 lekarzy, 2 felczerów, 250  pielę­
gniarek i sanitariuszek. 2 4  sanitariuszki poległy na polu walki ratując 
żołnierzy-”, powiedział podczas uroczystości Ryszard Siennicki, 
przewodniczący wrocławskiego środowiska 27 W DP AK.
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„BYŁAM JEDNĄ Z NICH...” 
(wspomnienia o sanitariuszkach  

z 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty Ar­
mii Krajowej)

Wiek XX to tułaczka naszego narodu. 
I i II wojna światowa wyrzuciła z do­
mów przewagę naszych polskich ro­
dzin.

Do tych należała i moja rodzina.
Jestem  Kresowianką, ponieważ uro­

dziłam się w Kowlu na Wołyniu i tam 
przeżyłam moje dzieciństwo i młodość 
w okresie od listopada 1925 roku, który 
był dniem moich narodzin, do dnia 31 
grudnia 1944 roku, kiedy to wyrzucono 
nas z kresów, tak zwaną repatriacją

w nieznane. Zostawiliśmy cały dorobek 
rodziców, ukochany kraj, przeżycia 
pełne radości, ufności, jakie są darem 
dzieciństwa i młodości.

Miałam 19 lat jak przyjechałam do 
Księża Wielkopolskiego, ponieważ mo­
je korzenie sięgają Wielkopolskiej gleby 
i po kądzieli i po mieczu.

Historia zatoczyła koło.
O jciec mój, Jan Mieloszyk, przed 

I wojną światową dostał powołanie do 
wojska niemieckiego, a ponieważ nie 
chciał w nim służyć uciekł do Francji 
i tam wstąpił do Armii generała Józefa 
Hallera. Z tą Armią walczył na Wołyniu 
i tak zauroczył Go ten kraj, że zdecydo­
wał się na założenie gniazda rodzinne­
go na Kresach. Został zawodowy6m. 
wojskowym i służył w 50-tym Pułku Pie­
choty w Kowlu.

Wrócił do Książa po pannę Francisz­
kę Mikolajczakównę, wzięli ślub w Ksią­
żu i wyjechali na Wołyń do Kowla. Prze­
żyliśmy w nim 20 lat.

Pierwszy na świat w nowo założonej 
rodzinie przyszedł mój brat - Henryk, 
a po prawie dwóch latach ja ujrzałam 
św iatło  dzienne. O trzym ałam  na 
chrzcie imię Janina Irena - po ojcu. Ro­
śliśmy z bratem w bardzo korzystnej at­
m osferze, ponieważ kraj cały  umiał 
okazywać radość z dopiero co Odzyska-
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nej wolności, a życzliwość „rodziny wojskowej” towarzyszyła nam na każdym kro­
ku. Wychowano nas w pełni świadomości takich wartości jak:

BÓG, HONOR, OJCZYZNA.
Aby temu sprostać zabierano nas na wszystkie uroczystości jakie odbywały się 

w Pułku: Msze święte, defilady, apele, ale również i na zabawy dziecięce, do teatru 
pułkowego, w którym często występowaliśmy.

W ten sposób wiązano nas uczuciowo i patriotycznie z wojskiem i Ojczyzną. Har­
cerstwo kresowe rozśpiewane i wierne przeszłości dokonywało reszty w duszach 
młodych kresowiaków. Zdobywaliśmy przez zabawy różne sprawności harcerskie, 
co dawał nam nie tylko poczucie własnej wartości, ale i umiejętności, które kiedyś 
miały nam się przydać. Okazało się, że w bardzo niedalekiej przyszłości!

Prócz tego „rodzina wojskowa” była bardzo ze sobą zżyta towarzysko. Mieszka­
liśmy w garnizonie na Górce, na przedmieściu Kowla, a więc kontakty z rodzinami 
z okazji świat i chrzcin były bardzo zacieśnione i zbliżały do siebie dorosłych 
i dzieci. Takie bliskie współżycie procentowało w czasie wojny podczas tworzenia 
konspiracji kowelskiej. Minęło bowiem dwadzieścia lat od odzyskania wolności, 
a my staliśm y się już prawie młodzież kresową, pokończyliśmy szkoły powszechne 
i zaczęliśmy gimnazja, a już Ojczyznę wywalczoną przez naszych Ojców rozdarli na 
pół i podzielili między siebie nasi wrogowie - od zachodu Niemcy, a od wschodu So­
wieci.

Już w sierpniu 1939 roku 50 Pułk Piechoty ruszył na front w Bory Tucholskie na 
zachód, walczyć z Niemcami i tam mój Ojciec dostał się do niewoli.

My zostaliśm y z Mamą na Górce razem z innymi rodzinami. Gdy przyszli Sowie­
ci, wyrzucili nas z Garnizonu na bruk, szczęście, ze mieliśmy się gdzie podziać bo 
moi rodzice kupili dom na Monopolowej i tam się przenieśliśmy.

Pierwsza zima okupacji sowieckiej była bardzo mroźna i bardzo trudna i mate­
rialnie i duchowo. Conocne oczekiwanie na wywózkę na Sybir (byliśmy przecież ro­
dziną wojskowego, który walczy! z bolszewikami) podważyło zdrowie Mamy i brat
- szesnastoletni chłopak wziął na siebie ciężar utrzymania naszej rodziny.

Sprzedawał lub wymieniał na żywność wszystko co było wartościowe w domu.
W podobnej sytuacji znalazła się większość Polaków, toteż rynek szybko stał się 

miejscem  spotkań młodzieży. Nawiązywaliśmy nowe znajom ości i stworzyliśmy, 
jak to się wtedy potocznie mów91”paczkę” składającą się z dwudziestu osób. Byli 
w niej przeważnie chłopcy i dziewczęta z Monopolowej, ale też Górki i z II Kowla. 
Spotykaliśmy się w domu państwa Drzymałów, Biernackich i naszym Mieloszyków. 
Te spotkania miały nam zastąpić na kilka lat naukę w szkole. Edukowaliśmy się 
wzajemnie, jak sprostać twardej rzeczywistości i uczyliśmy się języka wroga, aby 
w razie deportacji nie dać się zgnębić i mieć silę walczyć o wolność Ojczyzny, po­
nieważ nie przychodziło nam nigdy do głowy, że mogłoby być inaczej.

Nadszedł rok 1941 i kresowiacy doczekali się czasu, w którym przerażona i spa­
nikowana Armia Czerwona uciekała przed niedawno jeszcze swoimi przyjacielami 
w brunatnych mundurach.

Zmienił się okupant, przestały nam grozić wywózki na Sybir, ale zaczęły grozić 
wywózki do obozów koncentracyjnych i przymusowych obozów pracy w Niem­
czech.

Niemcy zostawili tylko tę młodzież, która była im niezbędna do pracy, robili ła­
panki w dzień na ulicach, a w nocy po domach.

Mama była ciągle przerażona i w stałej gotowości chowania nas w piwnicy, zo­
stawiała zawsze właz do piwnicy otwarty. Zdarzyło się raz, ze kiedy kot zaczął 
miauczeć i Mama chciała go wypuścić, wstała zaspana i zapomniała, że właz do 
piwnicy jest otwarty, wpadła biedna, potłukła się tak, że chorowała dłuższy czas.

My z Heńkiem, aby czuć się trochę bezpieczniej, zgłosiliśmy się do pracy w tkal­
ni na Włodzimierskiej. Mama trochę odsapnęła, bo dostaliśmy Ausweis i mogliśmy 
się względnie swobodnie poruszać po mieście. W tkalni pracowało dużo młodzieży 
z całego Kowla, nowe znajomości przyniosły ogromną korzyść. Czytaliśmy w cza­
sie wojny zapam iętale; utworzyliśmy bibliotekę wojenną. Rozczytywaliśmy się 
w Sienkiewiczu, Mickiewiczu, Słowackim i coraz trudniej znosiliśmy okupację.

Wojna uczyniła z nas szybko dojrzałych ludzi.
Czuliśmy się upokorzenie i widzieliśmy zagrożenie biologiczne narodu. Ponadto 

byliśmy zagrożeni również przez nacjonalistów ukraińskich, którzy współpracowa­
li z Niemcami i byli szczególnie niebezpieczni^jako że znali realia życia ludności

polskiej i nienawidzili nas Polaków, 
a znali nas często osobiście, bo byli na­
szymi sąsiadami.

Zaczęły się na naszych spotkaniach 
rozmowy o oporze i walce przeciw bru­
talnemu, okrutnemu i znienawidzone­
mu wrogowi. Mimo tych wszystkich za­
grożeń młodość domagała się swoich 
praw i często stawała się przez swoją 
naiwność łupem dojrzałych  i perfid­
nych oprawców przygotow anych do 
swoich zadań wyniszczenia ludności na 
okupowanych terenach.

Niemcy obznajomieni przez Ukraiń­
ców gdzie i u kogo spotyka się mło­
dzież polska, wracali często z łapanek 
pełni buty, prowadząc do obozy mło­
dych ludzi, upokarzając ich i wyśmie­
wając.

W czasie jednej z łapanek nad Turią 
latem 1943 roku, Niemcy złapali mnie 
i moją koleżankę Marysię. Wsadzili nas 
do obozu. Codziennie rano o 4-tej wy­
pędzano nas do pracy na tory kolejowe, 
praca była ciężka, a my do niej nie 
przyzwyczajone, a więc nie nadążały­
śmy, bito nas za to i maltretowano. Do 
dzisiaj mam ślady na nodze po kulce 
ołowianej, którą był zakończony bicz 
używany przez Niemców w yżyw ają­
cych swój sadyzm. Któregoś dnia by­
łam świadkiem strasznego okrucień­
stwa Niemców i Ukraińców w obozie.

Wróciłyśmy z pracy i stoimy przed 
bramą, tymczasem nie wpuszczają nas. 
Okazuje się, że zabito komisarza policji 
i Niemcy rozstrzelali prawie wszystkich 
znajdujących się wtedy w obozie, zosta­
wili ty lko ty ch , k tó rz y  m u sie li to 
w szystko p o sp rz ą ta ć . Z a cz ęto  nas 
wpuszczać pojedynczo. Brali każdego 
za barak i odliczali, którego rozstrze­
lać, a którego skatować i wrzucić do ba­
raku.

Gdy czekałam na swoją kolej, modli­
łam się do Boga i bardzo prosiłam o da­
rowanie mi życia, jakoś ta chęć życia 
tak bardzo silna odezwała się w.e mnie, 
mimo grozy sytuacji wierzyłam w to, że 
Bóg mnie ocali. I stało  się tak, że na 
mnie przypadło bicie, ale nie rozstrze­
lanie

Marysia też uniknęła śm ierci. Bóg 
okazał nam laskę, ocalił m łode, bez­
bronne i nie znające życia dziewczęta. 
Musiałyśmy, jak Niemcy i Ukraińcy pi­
jani i okrutni opuścili obóz, razem ze 
w szystkim i u sunąć z te ren y  obozu 
zwłoki pom ordow anych. Ten widok 
i przeżycia sprawiły, że odjęło mi mo­
wę! Heniek, który był już w konspiracji 
przekupi! znajomego Ukraińca i ten wy­
puści 1 mnie i Marysię. Do dziś jak o tym 
mówię to płaczę, a koszm ary nocne 
śnią mi się bardzo często.
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„Byłam jedną z nich..." tak zatytułowała swoje wspomnienia Pani Janina 
Dziczkowa, od kilkunastu lat nasza parafianka. Przez trzydzieści lat uczyła 
geografii i astronomii w Liceum Ogólnokształcącym w Krzyżu Wielkopolskim. 
Sama byłam wychowanką Pani Janiny, miałam to szczęście, że w latach 1960- 
63 była moją Wychowawczynią. Zawsze zastanawiała mnie jej powściągli­
wość wobec różnych „szkolnych .. akcji. Dzisiaj rozumiem. Jej cichy protest 
wobec narzuconej nam ideologii.

„BYŁAM JEDNĄ Z NICH...” 
(wspom nienia o sanitariuszkach 

z 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty Ar­
mii Krajowej)

Wiek XX to tułaczka naszego narodu. 
I i II wojna światowa wyrzuciła z do­
mów przewagę naszych polskich ro­
dzin.

Do tych należała i moja rodzina.
Jestem Kresowianką, ponieważ uro­

dziłam się w Kowlu na Wołyniu i tam 
przeżyłam moje dzieciństwo i młodość 
w okresie od listopada 1925 roku, który 
był dniem moich narodzin, do dnia 31 
grudnia 1944 roku. kiedy to wyrzucono 
nas z kresów , tak zwaną rep atriacją

j  dorobek 
rodziców, ukochany kraj, p rzeżycia 
pełne radości, ufności, jakie są darem 
dzieciństwa i młodości.

Miałam 19 lat jak przyjechałam  do 
Księża Wielkopolskiego, ponieważ mo­
je korzenie sięgają Wielkopolskiej gleby 
i po kądzieli i po mieczu.

Historia zatoczyła koło.
O jciec mój. Jan M ieloszyk. przed 

I wojną światową dostał powołanie do 
wojska niemieckiego, a ponieważ nie 
chciał w nim służyć uciekł do Francji 
i tam wstąpił do Armii generała Józefa 
Hallera. Z tą Armią walczył na Wołyniu 
i tak zauroczył Go ten kraj, że zdecydo­
wał się na założenie gniazda rodzinne­
go na Kresach. Został zawodowy6m. 
wojskowym i służył w 50-tym Pułku Pie­
choty w Kowlu.

Wrócił do Książa po pannę Francisz­
kę Mikołajczakównę, wzięli ślub w Ksią­
żu i wyjechali na Wołyń do Kowla. Prze­
żyliśmy w nim 20 lat.

Pierwszy na świat w nowo założonej 
rodzinie przyszedł mój brat - Henryk, 
a po prawie dwóch latach ja ujrzałam 
św iatło  dzienne. O trzy m ałam  na 
chrzcie imię Janina Irena - po ojcu. Ro­
śliśmy z bratem w bardzo korzystnej at­
m osferze. ponieważ kraj ca ły  umiał 
okazywać radość z dopiero co Odzyska-
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nej wolności, a życzliwość „rodziny wojskowej” towarzyszyła nam na każdym kro­
ku. W ychowano nas w pełni świadomości takich wartości jak:

BÓG. HONOR. OJCZYZNA.
Aby temu sprostać zabierano nas na wszystkie uroczystości jakie odbywały się 

w Pułku: Msze święte, defilady, apeie. ale również i na zabawy dziecięce, do teatru 
pułkowego, w którym często występowaliśmy.

W ten sposób wiązano nas uczuciowo i patriotycznie z wojskiem i Ojczyzną. Har­
cerstwo kresowe rozśpiewane i wierne przeszłości dokonywało reszty w duszach 
młodych kresowiaków. Zdobywaliśmy przez zabawy różne sprawności harcerskie, 
co dawał nam nie tylko poczucie własnej wartości, ale i umiejętności, które kiedyś 
miały nam się przydać. Okazało się. że w bardzo niedalekiej przyszłości!

Prócz tego .rodzina wojskowa" była bardzo ze sobą zżyta towarzysko. Mieszka­
liśmy w garnizonie na Górce, na przedmieściu Kowla, a więc kontakty z rodzinami 
z okazji św iat i chrzcin były bardzo zacieśnione i zbliżały do siebie dorosłych 
i dzieci. Takie bliskie współżycie procentowało w czasie wojny podczas tworzenia 
konspiracji kowelskiej. Minęło bowiem dwadzieścia lat od odzyskania wolności, 
a my staliśm y się już prawie młodzież kresową, pokończyliśmy szkoły powszechne 
i zaczęliśmy gimnazja, a już Ojczyznę wywalczoną przez naszych Ojców rozdarli na 
pół i podzielili między siebie nasi wrogowie - od zachodu Niemcy, a od wschodu So­
wieci.

Już w sierpniu 1939 roku 50 Pułk Piechoty ruszył na front w Bory Tucholskie na 
zachód, walczyć z Niemcami i tam moi Ojciec dostał się do niewoli.

My zostaliśm y z Mamą na Górce razem z innymi rodzinami. Gdy przyszli Sowie­
ci, wyrzucili r.as z Garnizonu na bruk. szczęście, ze mieliśmy się gdzie podziać bo 
moi rodzice kupili dom na Monopolowej i tam się przenieśliśmy.

Pierwsza zima okupacji sowieckie; była bardzo mroźna i bardzo trudna i mate­
rialnie i duchowo. Conocne oczekiwanie na wywózkę na Sybir (byliśmy przecież ro­
dziną wojskowego, który walczył z bolszewikami) podważyło zdrowie Mamy i brat
- szesnastoletni chłopak wziął na siebie ciężar utrzymania naszej rodziny.

Sprzedawał lub wymieniał na żywność wszystko co było wartościowe w domu.
W pocobr.e: sytuacji znalazła się większość Polaków, toteż rynek szybko stał się 

miejscem spotkań młodzieży. Nawiązywaliśmy nowe znajom ości i stworzyliśmy, 
jak to się wtedy potocznie mów9ł"paczkę" składającą się z dwudziestu osób. Byli 
w nie; przeważnie chłopcy i dziewczęta z Monopolowej, ale też Górki i z II Kowla. 
Spotykaiiśmv się w domu państwa Drzymałów. Biernackich i naszym Mieloszyków. 
Te spotkania miały nam zastąpić na kilka lat naukę w szkole. Edukowaliśmy się 
wzajemnie. ;a.-c sprostać twarde: rzeczywistości i uczyliśmy się języka wroga, aby 
w razie deportacji nie dać się zgnębić i mieć siłę walczyć o wolność Ojczyzny, po­
nieważ nie przychodziło nam nigdy do głowy, że mogłoby być inaczej.

N acszec! ro.-< 1941 i kresowiacy doczekali się czasu, w którym przerażona i spa­
nikowana Armia Czerwona uciekała przed niedawno jeszcze swoimi przyiacielami 
w brunatnych mundurach.

Zmienił sie okupant, przestały nam grozić wywózki na Sybir, ale zaczęły grozić 
wywózki do ooozów koncentracyjnych i przymusowych obozów pracy w Niem­
czech.

Niemcy zostawili tylko tę młodzież, która była im niezbędna do pracy, robili ła­
panki w ćz :e f. na ulicach, a w nocy po domach.

Mama była ciągle przerażona i w stałej gotowości chowania nas w piwnicy, zo­
stawiała zawsze właz do piwnicy otwarty. Zdarzyło się raz. ze kiedy kot zaczął 
miauczeć i Mama chciała go wypuścić, wstała zaspana i zapomniała, że właz do 
piwnic;.' es* otwarty, wpadła biedna, potłukła się tak. że chorowała dłuższy czas.

My z Heń.cem. aby czuć się trochę bezpieczniej, zgłosiliśmy się do pracy w tkal­
ni na V\ iocz:m :erskiei. Mama trochę odsapnęła, bo dostaliśmy Auswe:s i mogliśmy 
się wzgiećn:-; swobodnie poruszać po mieście. W tkalni pracowało dużo młodzieży 
z całego Kow .a. nowe znajomości przyniosły ogromną korzyść. Czytaliśmy w cza­
sie wojr.y zapam iętale: utworzyliśmy bibliotekę wojenną. Rozczytywaliśmy się 
w Sienk:ewicz j.  Mickiewiczu. Słowackim i coraz trudniej znosiliśmy okupację.

\\ ‘,■ i  jcz-.T.iła z nas szybko do;rzałych ludzi.
Czui.śmv - upokorzenie i 'a :cz:el:śmy zagrożenie biologiczne narodu. Ponadto 

bviiśmv z izr .zeni również przez r.ac onalistów ukraińskich, którzy współpracowa­
li 7. Nicrr.carr.: . bv!i szczególnie n:ebezpieczni^iako ze znali realia życia ludności

polskiej i nienawidzili nas Polaków, 
a znali nas często osobiście, bo byli na­
szymi sąsiadami.

Zaczęły się na naszych spotkaniach 
rozmowy o oporze i walce przeciw bru­
talnemu. okrutnemu i znienawidzone­
mu wrogowi. Mimo tych wszystkich za­
grożeń młodość domagała się swoich 
praw i często stawała się przez swoją 
naiwność łupem dojrzałych i perfid­
nych oprawców przygotow anych do 
swoich zadań wyniszczenia ludności na 
okupowanych terenach.

Niemcy obznajomieni przez Ukraiń­
ców gdzie i u kogo spotyka się m ło­
dzież polska, wracali często z łapanek 
pełni buty. prowadząc do obozy mło­
dych ludzi, upokarzając ich i wyśmie­
wając.

W czasie jednej z łapanek nad Turią 
latem 1943 roku, Niemcy złapali mnie 
i moją koleżankę Marysię. Wsadzili nas 
do obozu. Codziennie rano o 4-tej wy­
pędzano nas do pracy na tory kolejowe, 
praca była ciężka, a my do niej nie 
przyzwyczajone, a więc nie nadążały­
śmy. bito nas za to i maltretowano. Do 
dzisiaj mam ślady na nodze po kulce 
ołowianej, którą był zakończony bicz 
używany przez Niemców w yżyw ają­
cych swój sadyzm. Któregoś dnia by­
łam świadkiem strasznego okrucień­
stwa Niemców i Ukraińców w obozie.

Wróciłyśmy z pracy i stoimy przed 
bramą, tymczasem nie wpuszczają nas. 
Okazuje się. że zabito komisarza policji 
i Niemcy rozstrzelali prawie wszystkich 
znajdujących się wtedy w obozie, zosta­
wili ty lko ty ch . k tó rzy  m u sie li to 
w szystko p o sp rzą tać . Z a cz ęto  nas 
wpuszczać pojedynczo. Brali każdego 
za barak i odliczali, którego rozstrze­
lać. a którego skatować i wrzucić do ba­
raku.

Gdy czekałam na swoją kolei, modli­
łam się do Boga i bardzo prosiłam o da­
rowanie mi życia, jakoś ta chęć życia 
tak bardzo silna odezwała się w.e mnie, 
mimo grozy sytuacji wierzyłam w to. że 
Bóg mnie ocali. I stało  się tak. że na 
mnie przypadło bicie, ale nie rozstrze­
lanie

Marysia też uniknęła śm ierci. Bóg 
okazał nam łaskę, ocalił młode, bez­
bronne i nie znające życia dziewczęta. 
Musiałyśmy, jak Niemcy i Ukraińcy pi­
jani i okrutni opuścili obóz. razem ze 
w szystkim i usunąć z te ren y  obozu 
zwłoki pom ordowanych. Ten widok 
i przeżycia sprawiły, że odjęło mi mo­
wę! Heniek, który był już w konspiracji 
przekupił znajomego Ukraińca i ten wy­
puścił mnie i Marysię. Do dziś jak o tym 
mówię to plączę, a koszm ary nocne 
śnią mi sie bardzo często.

125



o jo w y  W o ły ń  - P o le s ie  - L u b e ls z c z y z n a

JANINA DZICZEK-MIELOSZYK
“ ŚWITEZIANKA”

a u t o r k a  w s p o m n i e ń  o  “SZARYM”

Z  K R E S Ó W  

VSCH O D  N IC H

J a n in a  D z ic z e k  urodziła się w 
yowlu na Wołyniu w rodzinie Jana i 
'Yanciszki M ieloszyków (m. zd. 
Mikołajczak).

Rodzice pochodzili z poznańskiego. 
Djciec brał udział w I  wojnie światowej, 
łużył w armii gen. Hallera, uczestnik 
vojny polsko-bolszewickiej. Po wojnie 
łużył w Kowlu w 50 Pułku Piechoty 
Strzelców Kresowych. Stąd wyruszył na 
vojnę 1939 roku.

Rodzina kultyw ow ała tradycje  
>atriotyczne i dzieci wychowywała w 
ym duchu. Patriotyzm  pogłębiała 
jrganizacja  harcerska (była w 
larcerskiej drużynie im. Em ilii Plater 
i je j drużynową była późniejsza 
to leżanka z konspiracji Janka  
Włodarska), uroczystości wojskowe, 
sbiórki, jubileusze itp.

W czasie okupacji sowieckiej rodzinie 
poważnie zagrażała deportacja w głąb 
Rosji. Już wtedy powstawały grupy 
młodzieży, które zbierały się, aby 
wspólnie spędzać pożytecznie czas 
(dyskusje, śpiewy, wyprawy nad Turię 
itp.).

W  czasie okupacji niemieckiej została 
“zgarnięta” przez Niemców i osadzona 
w obozie przejściowym (skąd wywożono 
do Niemiec). Dzięki bratu Henrykowi, 
który już od wiosny 1942 r. działał w 
konspiracji AK-owskiej pod 
pseudonimem “Szary” - udało się jej 
wyrwać z obozu, w którym przeżyła 
gehennę (m .in . p ijan i Niem cy i 
ukraińscy żołnierze strzelali do ludzi jak 
do kaczek).

Zbliżał się czas “Burzy” na Wołyniu. 
W domu rodziców odbywały się 
spotkania konspiracyjne, działał kurs 
dla sanitariuszek.

W lipcu 1942 r., dzięki rekomendacji 
brata Henryka, została zaprzysiężona w 
konspiracji Inspektoratu AK - Kowel 
przez porucznika Edwarda Imiałka ps. 
“Kruk”. Wkrótce odkomenderowano ją  
do oddziału leśnego. Podczas 
koncentracji oddziałów partyzanckich 
AK na Wołyniu w okolicach Kowla w 27 
Wołyńską Dywizję Piechoty AK znalazła 
się w Samodzielnym Plutonie  
Rozpoznawczym sierżanta Kazimierza 
Paw lika ps. “K ru k ”, pod­
porządkowanym I I  Baonowi 43 Pułku 
Piechoty porucznika “Siwego”

(Walerego Krokay-a). Pełniła funkcję 
starszej sanitariuszki liniowej wraz z 
koleżanką M arią  Kuczyńską ps. 
“Karm en”. Uczestniczyła w walkach 
prowadzonych przez Dywizję z 
wojskami hitlerowskimi w Turzysku, 
Stawkach, Staweczkach i innych 
miejscowościach na froncie między 
Turią i Bugiem.

Po rozwiązaniu Dywizji zginął w 
dramatycznych okolicznościach jej brat 
H en ryk  - “Szary”. Jego epitafium  
znajduje się w katedrze chełmskiej i w 
Lublinie.

Po wojnie nie czuła się winna i nie 
ubiegała się o amnestię u ówczesnych 
władz. Dzięki zatajeniu przynależności 
do AK nie była represjonowana jak wielu 
jej kolegów (niektórzy stracili już po 
wojnie życie lub zdrowie) - mogła zdać 
maturę i ukończyć wyższe studia na 
UAM w Poznaniu na wydziale Nauk o 
Ziemi (geografia).

Wyszła za mąż za Zbigniewa Dziczka
- żo łn ierza Lwowskich Szarych 
Szeregów. Ma dwoje dzieci: Marzenę i 
Przem ysława. Obecnie ma dwóch 
wnuków: Radosława (22-letni student) 
i Witolda (uczeń liceum).

W  1950 roku w trybie tzw. nakazu 
pracy zostaje skierowana na prowincję, 
gdzie w LO przepracowała 36 lat (Krzyż 
W lkp., Liceum Ogólnokształcące). 
Podczas pracy zawodowej wraz z mężem 
dokształcali się. Opublikowała m. in. 
nowatorską (nagrodzoną) pracę o 
testach z geografii, pisała artykuły do 
czasopism pedagogicznych, wygłaszała 
referaty. Nagrodzono ją  Złotym  
Krzyżem Zasługi.

Od 1980 r. w nowej sytuacji w kraju 
nawiązała wraz z mężem kontakty ze 
środowiskami AK-owskimi w Szczecinie 
i w Warszawie. Od tego czasu aktywnie 
działają, najpierw w Stowarzyszeniu 
Żołnierzy AK, a później w SZŻAK  
(głównie w środowisku Kresowiaków). 
Byli współorganizatorami oddziału 
SZŻAK w Pile i obecnie są silnie z nim 
związani. Będąc członkinią SZŻAK  
została awansowana na wyższy stopień 
oraz odznaczona Krzyżem  
Partyzanckim (12 X 1983), Krzyżem 
Armii Krajowej (171 1994) oraz innymi 
medalami.
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Slub moich rodziców

OCALIC 
OD ZAPOMNIENIA

(cz . II)

Wspomnienia sanitariuszki 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty AK 
Mgr Janiny Dziczkowej -  „Świtezianka”

Franciszki i Jana 
Mieloszyków

Psychicznie zmaltretowana wró­
ciłam z obozu do domu, w któ­
rym pełno było uciekinierów, 

ponieważ na wsiach koło Kowla i na 
całym Wołyniu mordowali Polaków 
w barbarzyński sposób nacjonaliści^, 
ukraińscy - banderowcy. Zginęła tra­
gicznie nasza koleżanka z paczki - Ha­
lina Biernacka, która pojechała do ro­
dziny na wieś po żywność.

Kowel był już wówczas w 1943 ro­
ku w strefie przyfrontowej, więc żyw­
ność można było  zdobywać tylko  
w handlu wymiennym, z ludnością 
mieszkającą na wsi. Tymczasem wo­
łyńska wieś p rzeżyw ała  „Golgotę 
W schodu” i ludność uc ieka ła  do 
miast. Konspiracja AK - Kowelska 
przychodziła z pomocą uciekinierom 
rozmieszczając ich w swoich rodzi­
nach.

Mama również przyjęła rodzinę ze 
wsi, którą brat przywiózł do nas, bo 
została ona z przysłowiowym toboł­
kiem na plecach, uciekając przed  
mordem. Doszła więc mojej Mamie 
jeszcze jedna troska, już nie tylko
0 własne dzieci, ale i o dzieci rodziny 
dotkniętej tak okrutnie przez wojnę. 
Całe szczęście, że moja Mama Fran­
ciszka, tak jak większość żon zawodo­
wych wojskowych, była odważna peł­
na energii i bardzo religijna, więc trak­
towała pomoc innym jako coś najbar­
dziej naturalnego.

W takiej atmosferze zawieruchy  
wojennej Mama um iała się znaleźć
1 ukazywała nam właściwą drogę ży­
cia. A za to, że była z nami i okazywa­
ła nam swoje zrozumienie dla sprawy, 
jaką była walka o wolność, to jestem 
jej zawsze wdzięczna, bo inaczej mu­

sielibyśmy z bratem opuścić Ją by Jej 
nie narażać - Mama jednak była w wal­
ce podziemnej z nami.

Matki naszych przyjaciół, często 
same były łączniczkami i kurierkami, 
tak, że sprzyjały nam i ukierunkowy­
wały nas, swoje dzieci, do pracy kon­
spiracyjnej, a później do walki w par­
tyzantce. •

Ojcowie natomiast szli z córkami 
i synami do otwartej walki z wrogiem.

Tworzyliśmy ze sobą łańcuch lu­
dzi, związanych tymi samymi ideała­
mi, oddanych wspólnej sprawie walki
o wolność.
j-"Nasza walka o wolności niepodle­
głość toczyła się w imieniu przeważa­
jącej części społeczeństwa polskiego 
na Kresach w ramach Państwa Pod­
ziemnego, którego zbrojnym ramie­
niem była Armia Krajowa. My młodzi 
ludzie czuliśmy się żołnierzami cie­
szącymi się powszechnym poparciem 
patriotycznej części narodu i byliśmy 
bardzo dumni z tego, że jesteśmy tą 
częścią walczącego narodu.

Żołnierze „27 WDP AK” rekrutowali 
się w większości młodzieży harcer­
skiej siedemnasto-dwudziestolatków, 
z miast i okolicznych wsi oraz z całej 
ludności wiejskiej zagrożonej morda­
mi jakich dopuszczali się nacjonaliści 
ukraińscy. Przepełnieni wszyscy byli­
śmy jedną ideą: walczyć i przetrwanie 
biologiczne narodu polskiego na Kre­
sach.

Kadrę dowódczą stworzyli oficero­
wie „cichociemni” /zrzutkowie z An­
glii/ oraz oficerowie rezerwy, najczę­
ściej nauczyciele. Kapelanami zaś byli 
nasi szkolni katecheci. Służbę zdro­
wia przygotowali lekarze i pielęgniar­
ki ze szpitala w Kowlu, przyuczając 
do pracy sanitariuszki. Szliśmy więc 
do partyzantki z ufnością i z wiarą 
w sens działania, ponieważ wiedzieli­
śmy, że spotkamy tam najwartościow­
szych ludzi, których znaliśmy, cenili­
śmy i darzyliśmy szacunkiem.

W partyzantce Heniek przyjął pseu­

donim „Szary: i poszedł do oddziału 
„Jastrzębia” razem  z chłopakam i 
z „paczki” już latem, a my z Marysią 
i Jaśką poszłyśmy w styczniu 1944 ro­
ku do formującej się „27 Wołyńskiej 
Dywizji Piechoty AK”

Ja przyjęłam  pseudonim „Świte­
zianka”, a Marysia „Karmen”i zostały­
śmy przydzielone do samodzielnego 
plutonu rozpoznawczego „Kruka” - 
Kazimierz Pawlika - w charakterze sa­
nitariuszek liniowych Jaśka zaś pseu­
donim „Baśka”, razem z ojcem i bra­
tem została u „Jastrzębia”.

W styczniu 1944 roku „Wołyńska 
Dywizja Piechoty AK” rozpoczęła ak­
cję „Burza”. Dywizja prowadziła walki 
z regularnymi jednostkami wojsk nie­
mieckich na obszarze między Turią 
a Bugiem i jednocześnie broniła lud­
ności polskiej przed napadami bande­
rowców.

Niemcy wycofując się, prowadzili 
zaciekłe walki z Armią Czerwoną i nie 
tolerowali na swoich tyłach najwięk­
szej organizacji partyzanckiej /  7 ty­
sięcy /  , stąd starali się za wszelką ce­
nę zniszczyć ją, używając do tego jed­
nostek pancernych, piechoty i lotnic­
twa. W końcu udało im się zamknąć 
nas w kotle w lasach mosurskich na 
Wołyniu, drugi raz w lasach Szackich 
na Polesiu i trzeci raz w lasach par­
czewskich na Lubelszczyźnie.

Za każdym razem Dywizja przebija­
ła się z okrążenia i wychodząc z niego 
podejmowała dalsze działania, aż do 
podstępnego rozbrojenia przez woj­
ska sowieckie w dniu 25 lipca 1944 ro­
ku pod Skrobowem. Nie obyło się bez 
poważnych strat na szlaku bojowym 
liczącym 600 km. Dywizja zostawiła 
na placu boju 625 zabitych, około 400 
rannych, 195 osób wzięto do niewoli 
a 1320 uznano za zaginionych.

W okresie od stycznia do czerwca 
1944 brałam udział w walkach w T u -  
rzysku, Stawkach, Staweczkach i in­
nych mniejszych miejscowościach,
o nich piszą w różnych publikacjach129
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dowódcy, mnie natomiast najbardziej w pamięci utkwiło 
kilka tragicznych wydarzeń, które miały miejsce przeszło 
pięćdziesiąt lat temu, a stoją mi one przed oczami jak ży­
we.

Zdobyliśmy stację Turzysk i byliśmy syci zwycięstwem. 
Na stacji było dużo broni, a była nam ona ciągle potrzebna, 
więc mój dowódca „Kruk” zaczął ja od razu wypróbowy- 
wać, a kiedy doszło do granatnika, stało się nieszczęście! 
Granatnik wybuchł powodując kontuzję kilku kolegów 
i dowódcy. Najbardziej poszkodowanym był nasz kolega 
z „paczki” - Tadzik Biernacki. Stracił oko. Zwycięstwo za­
mieniło się w gorycz, niemal w porażkę! Staliśmy wszyscy 
jak wryci w ziemię. Dobrze, że felczer nie stracił głowy i ra­
zem z sanitariuszkami przyszedł rannym z pomocą. W ja­
kiś czas później zorganizował transport aby zawieźć ich do 
szpitala. A wśród sanitariuszek, które były przy transpor­
cie była „Jagna”.

Drugim, też bardzo tragicznym było przejście przez tory 
w Zamłyniu. Byłam wówczas w drużynie Andrzeja Depo 
/pseudonim „Andre”/. Nasz pluton rozpoznawczy masze­
rował gdzieś po środku Dywizji nocą z 20 na 21 kwietnia, 
szliśmy gęsiego przez las aby przejść przez tory bardzo sil­
nie strzeżone przez Niemców. Raptem nad naszymi głowa­
mi rozświetliło się nieb! Od petard było kolorowe i jasne! - 
przypadliśmy wszyscy do ziemi... znaleźliśmy się pod ob­
strzałem z broni maszynowej... wywiązała się walka... łącz­
ność pomiędzy maszerującymi została przerwana, pogubi­
liśmy się i - co gorsze - nie przeszliśmy torów, a to oznacza­
ło, że zostaliśmy rozbitkami zdanymi tylko na własne siły.

Dowódca „Kruk” i drużynowy „Andre” klucząc po lesie 
zaprowadzili nas na uroczysko Pohulanka. Uzbierało się 
nas tam bardzo dużo osób z różnych plutonów, z naszego

plutonu kilka. Staliśmy się mieszaniną różnych oddziałów 
i dzieliliśmy się swoimi przeżyciami bez końca. Uzyskałam 
informacje o bracie, o koleżankach - bardzo to przeżyłam. 
„Szary” - Heniek, był kilkakrotnie ranny pod Hołobami 
i pod Czmykosem ale nie opuszczał oddziału „Jastrzębia”. 
U „Jastrzębia” znalazła się też moja koleżanka Marysia 
/„Karmen”/, „Jagna”, „Zula”, „Zorika”, i „Zorza” - zostały 
ranne przy przejściu torów. „Zorice” przyszła z pomocą 
„Halina”, ale ona poszła dalej z oddziałem, a „Zorika” mu­
siała zostać pod Rymaczami w piwnicy, w której bardziej 
spodziewała się śmierci niż pomocy, jednak znalazła ją 
„Lilka” z konspiracji z Rymacz i umieściła ją dzięki pomocy 
księdza Krywańczyka u sióstr zakonnych. Losy „Karmen” 
Potoczyły się inaczej niż moje. Pokaleczone i chore nogi 
sanitariuszki zmusiły „Jastrzębia” do pozostawienia jej 
pod opieką radzieckiego oddziału, a ten, kiedy „Karmen” 
zaczęła gorączkować, zostawił ją w chacie sołtysa wioski, 
przez która przechodzili, nakazując mu opiekę nad sanita­
riuszką niby to z oddziału Wandy Wasilewskiej. Ponieważ 
Ukraińcy sprzyjali tym oddziałom, przyjęli ją i tak dotrwa­
ła u nich, aż do zajęcia Wołynia przez Armię Radziecką.

Moje nogi były również chore i cieszyłam się z tego, że 
mogę na uroczysku trochę odpocząć. Tymczasem Niemcy 
zaatakowali nas Wywiązała się walka i znów znaleźliśmy 
się w okrążeniu. „Kruk” zadecydował, że będziemy się 
przebijać przez pierścień obrony niemieckiej i tu wydarzy­
ła się nieoczekiwana, bardzo dziwna sytuacja. Wpadliśmy 
znienacka na tabory niemieckie, rozświetliła się od razu 
noc reflektorami, a Niemcy osłupieni przechodzącymi 
obok nich partyzantami nie oddali ani jednego strzału. Ta­
kie zachowanie Niemców dodało nam sił i wiary w możli­
wość dalszej walki.

Szliśmy cały czas w kierunku Włodzimierza. Mnie prze­
wiozła w ukryciu pod sianem bardzo odważna i oddana 
sprawie dziewczyna. Umieściła mnie w rodzinie jako swoją 
kuzynkę. Takich rodzin, które ratując nas narażały siebie 
na bicie, więzienie i katowanie było bardzo dużo i wielu 
z nas zawdzięcza im życie. Są zawsze w naszej wdzięcznej 
pamięci.

Ponieważ chore stawy położyły mnie do łóżka i musia­
łam zostać we Włodzimierzu dłuższy czas, ksiądz Stani­
sław Kobyłecki, który bardzo nam pomagał, wystawił mi 
metrykę urodzenia i dzięki temu czułam się trochę bez­
pieczniejsza.

Ksiądz prałat Stanisław Kobyłecki, proboszcz we Wło­
dzimierzu, to gorący patriota, czynny konspirator. Prowa­
dził szeroko rozwiniętą działalność charytatywną. Z nara­
żeniem własnego życia opiekował się z wielka serdeczno­
ścią i skutecznością naszymi rannymi partyzantami. Wy­
szukiwał we Włodzimierzu dla nich domy patriotycznych 
rodzin umieszczając w nich tych, których się udało wy­
wieźć z lasu - jedną z nich byłam ja. Wszyscyśmy byli 
śmiertelnie zagrożeni ze strony garnizonu niemieckiego im 
policji ukraińskiej. Organizował więc Ksiądz Stanisław 
przerzuty aż za Bug do połowy lipca 1944, kiedy to Niemcy 
zmusili Go do opuszczenie Włodzimierza Wówczas stanął 
na czele kolumny ewakuowanych ludzi i prowadził ich za 
Bug do polskich środowisk Takich księży się nie zapomina 
i nosi się w sercu pamięć o Nich, a w modlitwie żywą 
wdzięczność Bogu za ich obecność w moim życiu.
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W racając do tragicznego losu 
mego brata Henryka „Szare­
go”, to za każdym razem  

wspominając Go, przeplatają się we 
mnie uczucia dumy i cierpienia; dumy 
z Jego bohaterstwa i cierpienia, które 
przyniosła Jego śmierć.

„Szary” przeszedł z Dywizją caty  
szlak i przeżył rozbrojenie jej w Skro- 
bowie 25go lipca 1944 roku. Po kilku­
dniowym pobycie w Lublinie, brat 
z liczną grupą kolegów z Dywizji ruszyli 
w kierunku Warszawy chcąc walczyć 
w Powstaniu. Dotarli do Otwocka i tam 
aresztowano ich. Oficerów uwięziono 
i zesłano do Rosji, a szeregowych wcie­
lili do wojska tworzącej się wtedy II ar­
mii. W taki sposób brat ponownie zna­
lazł się w Lublinie. Koledzy jego opo­
wiadali mi, że w maju 1945 roku, doszły 
ich wieści, iż „Jastrząb” organizuje od­
dział w Lublinie. Wszyscy, którzy kon­
taktowali się ze sobą i Heniek, zdecydo­
wali się iść do tego oddziału.

W drodze spotkał Go patrol WSW 
i UB, znaleźli przy Nim broń. Rozstrze­

OCAUĆ QD
c. d.

lali Go. Do dziś nie ma swojego grobu, 
ma tylko - dzięki staraniom kolegów - 
sw oje epitafium  w Katedrze Chełm ­
skiej.

Na tablicy umieszczone są nazwiska 
dowódców i żołnierzy, którzy zginęli 
śmiercią tragiczną w nieznanych oko­
licznościach . 8*a pierwszym m iejscu 

| widnieje nazwisko naszego kapelana 
Ks. kpt. Antoniego Dąbrowskiego ps. 
„Rafał”, który został zamordowany już 
po wojnie na zamku w Lublinie. Kocha­
liśmy Go wszyscy, ponieważ był z nami 
zawsze we wszystkich bojach i potycz­
kach Dywizji. Na równi ze wszystkimi 
znosił twarde warunki życia partyzanc­
kiego nie skarżąc się nigdy, a odwrot­
nie p rzy ch o d ził do nas zaw sze 
uśmiechnięty i pełen otuchy. A już kie­
dy stał przed polowym ołtarzem i od­
prawiał w postawie żołnierskiej Mszę 
Świętą wszyscy patrzyliśmy na Niego 
pełni podziwu i zachwytu. Okazywali­
śmy ks. „Rafałowi” swoją wdzięczność 
przy każdej okazji. Wdzięczni Mu byli­
śmy za to, że był z nami na pierwszej li­
nii i był zawsze przy konającym party­
zancie. Swoją odwagą i poświęceniem 
dla sprawy był dla nas wzorem, bohate­
rem i takim pozostał w naszej pamięci 
na zawsze.

Jestem  bardzo wdzięczna w szyst­
kim, którzy przyczynili się do upamięt­
nienia tragicznie zabitych żołnierzy Dy­
wizji, ale szczególne podziękowania no­
szę w sercu dla śp. Janusza Pomorskie­
go, który szukał grobów naszych kole­
gów, był przy ekshumacjach i chował 
Ich na cmentarzu w Lublinie.

Zadzierzgnięte przyjaźnie w czasie 
okupacji przetrwały przez prawie pół 
wieku. Ze zrozumiałych względów nie 
można było w Polsce Ludowej ujawniać 
swojej przeszłości z okresu II Wojny 
Światowej.

Ja  też nie ujawniałam swojej prze­
szłości, ponieważ bałam się następstw 
i byłam schorowana. Mama po śmierci 
brata całe lata nie mogła przyjść do sie­
bie. A Ojciec nie dostał emerytury, po­
nieważ był H allerczykiem  i w alczył 
z bolszewikami. Znaleźliśmy się w bar­

dzo trudnych w arunkach, wyrzuceni 
z domu, pozbawieni ziemi ojczystej, na 
której się urodziłam  i wychowałam; 
musieliśmy rozpocząć nowe życie wra­
ca jąc do Książa Wielkopolskiego, aby 
z pomocą przyszła nam rodzina Ojca.

Pomogli nam. Skończyłam w Ostro­
wie Wielkopolskim Gimnazjum Kupiec­
kie i zaczęłam pracować jako nauczy­
cielka w Skalmierzycach, ucząc się za­
ocznie w Liceum dla Dorosłych. Studia 
Wyższe również zrobiłam  zaocznie - 
pracując w L.O. w Krzyżu Wielkopol­
skim . D ojeżdżałam  do Poznania na 
UAM studiując geografię na Wydziale 
Nauk o Ziemi.

Dopiero w okresie powstania Soli­
darności nawiązałam kontakt z moim 
dowódcą, który poinformował mnie, że 
w Warszawie co roku w dniach 17 -18  - 
19 września odbywa się zjazd Wołynia- 
ków, żołnierzy naszej Dywizji. W ko­
ściele św. Stanisława Kostki na Żolibo­
rzu, rozpoczynam y sp otk an ie Mszą 
świętą, którą do 1988 roku sprawował 
często nasz kapelan ks. Antoni Piotrow­
ski ps. „Prawdzie” z Ojcem Czesławem 
Domańskim, który po wojnie został za­
konnikiem i do dziś jest w Chęcinach.

Każda hom ilia wywoływała w nas 
wszystkich falę wspomnień i wzruszeń 
oraz łzy radości ze spotkań i łzy bólu za 
tymi, których już z nami nie ma. Ks. Pio­
trowski na jednej z homilii przywołał 
na pamięć ostatnią posługę jaką oddał 
naszemu dowódcy ppłk. Janowi Kiwar- 
skiemu ps. „Oliwa” w dniu 18 kwietnia 
1944 roku, w późnych godzinach wie­
czornych. „Złożyliśmy na wieczny spo­
czynek ukochanego dowódcę, który 
zginął od zdradzieckiej, podstępnej ku­
li”. Nad mogiłą stanął pluton honorowy 
„Jastrzębi” i grupa oficerów wraz z Księ­
dzem kapelanem „Prawdzie” w żołnier­
skim płaszczu i w stule. Zaczął odma­
wiać modlitwy za poległych, bo z do­
wódcą zginęło jeszcze dwóch żołnierzy 
i chciało się nam wszystkim śpiewać 
„Śpij kolego w ciemnym grobie, niech 
się Polska przyśni Tobie”... oraz wysłu­
chać salwę honorową. Tymczasem nie­
bo było przesłonięte rakietami nieprzy-
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jacielskimi... Wróg wokół nas przyna­
glał do zakończenia pełnej smutku ce­
remonii pogrzebowej.

Każde coroczne spotkanie przeplata 
się radością i smutkiem zjeżdżających 
się z całej Polski Wołyniaków, coraz 
starszych, coraz bardziej schorow a­
nych ale jednak wciąż jednoczących się 
z etosem Armii Krajowej.

Niezapomniane było nasze pierwsze 
spotkanie pełne łez radości w 1981ro- 
ku. Łzy w zruszenia p rzep lata ły  się 
z okrzykami, kiedy rozpoznawałyśmy 
siebie... Przecież rozstałyśmy się jako 
młode dziewczęta, a spotkałyśm y się 
po tylu latach jako matrony- żony, mat­
ki i babcie. W tej samej chwili wszystkie 
wiedziałyśmy, że już od tego dnia wię­
cej się nie zgubimy.

Tu dowiedziałam się, że „Halina” ze 
zgrupowania „Gardy” przeszła przez li­
nię frontu niem ieckiego będ ąc cały  
czas pod obstrzałem z jednego brzegu 
Prypeci - Niemców, a z drugiego brzegu
- Sowietów. Forsowanie Prypeci nazwa­
ła „Halina” i jej koleżanki „Vera”, „Ru­
sałka” i P ijaw ka” - piekłem  sw ojego 
krótkiego życia. Zginęło 120 żołnierzy 
i tyleż samo było rannych. Na zamino­
wanej drodze Polesia zginęła od kuli 
w chwili, gdy zdejmowała z poranio­
nych nóg gumiaki po przepłynięciu  
Prypeci. C , K u -C

„Rusałka” i jej mąż „Filipek” oraz „Pi­
jawka” i jej mąż „Zawisza” zostali ranni. 
P ozostałe  jed n o stk i Dywizji, ch c ą c  
uniknąć takich strat zawróciły i podjęły 
decyzję przebijania się na Lubelszczy­
znę w lasy Parczewskie. To przedsię­
wzięcie udało się i mimo tego, że Niem­
cy chcieli zniszczyć Dywizję w kotle la­
sów, to jednak Dywizja wyszła z tej kry­
tycznej sytuacji i razem z oddziałami 
AK na Lubelszczyźnie walczyła i odno­
siła zwycięstwa.

Wyzwoliła Lubartów, Kock, Firlej, 
Kamionkę i Miechów. W boju pod Juli- 
polem „Czarna Marysia” niosąc pomoc 
rannemu żołnierzow i, sam a została  
ranna, seria z karabinu maszynowego 
przeszyła je j klatkę piersiow ą. Była 
ostatnim żołnierzem 27-ej Dywizji, któ­
rzy zginęli na polu chwały.

„Bożena”, która pielęgnowała męża, 
ciągle gorączkującego po amputacji rę­
ki, razem z nim przetrwała w oddziale 
„Jastrzębia” i dołączyła do Dywizji na 
Lubelszczyźnie. Tu mąż otrzymał po­
moc lekarską, a ona pracowała w Uści- 
mowskim szpitalu. N astępnie bra ła  
udział w walkach Dywizji na Lubelsz­
czyźnie; bardzo przeżyła śmierć „Czar­
nej Marysi” a jeszcze do tego bólu dołą­
czyła się gorycz związana z rozbroje­
niem Dywizji w Uścimowie.

Tym wspomnienie chcę wyrazić wdzięczność Księżom, nie tylko naszym z par­
tyzantki, ale również i naszym z parafii, którzy w 1989 roku, kiedy to zaczęliśmy 
się stawać innym państwem i akowcy mogli rozpocząć swoje jawne istnienie - Ks. 
Rafał Zięciak ówczesny nasz Proboszcz, udostępnił nam swoją kancelarię na ze­
brania - abyśmy mogli zaistnieć na terenie Piły. W spółpracował z nami, zapozna­
wał parafian ze Stowarzyszeniem AK i z Sybirakami. Na pierwszej, bardzo uroczy­
stej Mszy świętej uświetnionej obecnością Kampanii Honorowej i Orkiestry Woj­
skowej, odbył się Apel Poległych, który wzruszył naszych parafian do łez.

Dziękowaliśmy wszyscy Panu Bogu za Tę możliwość w spółpracy ze społe­
czeństwem, tak jak dawniej - jawnie i serdecznie, bo przecież bardzo boleśnie 
odczuwaliśmy to odrzucenie nas i naszych wartości (przez ówczesny reżim) na 
przeciąg prawie pół wieku.

Następna, również bardzo uroczysta Msza święta odbyła się dzięki naszemu 
kochanemu Proboszczowi, ks. Stanisławowi Oraczowi, który z całą swoją ser­
decznością wyraził zgodę na umieszczenie Tablicy Pamięci W alczącej Armii Kra­
jowej z terenu całej Polski. Już parę lat we wszystkich modlitwach kościoła, bio­
rą udział razem z żywymi nasi pomordowani, zabici i zmarli Akowcy. Bogu niech 
będą dzięki za to, że dożyliśmy tych czasów! Kończący się XX wiek, daj Boże, aby 
był wiekiem kończącym wojny.

We wrześniu 2000 roku, spotykają się Wołyniacy na swoim XX zjeździe. Będzie 
on bardzo uroczysty, ponieważ chcemy uczcić pamięć służby zdrowia tablicą pa­
mięci „27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty AK na Wołyniu, Polesiu i Lubelszczyźnie”.

Mam nadzieję, że wśród czytających m oje wspomnienia drukowane na ła­
m ach „Wspomożycielki” znajdzie się ktoś, kto pomoże mi wydać poszerzone 
„Wspomnienia sanitariuszek”.

Z wyrazami szacunku - Janina Dziczkowa. 

Ballada „Wołyńskie dziewczyny” - Janina Dziczkowa
Sypią z nieba płatki śniegu srebrzyste 
Na pola, lasy i łąki.
Ukazując światu, swe piękno wieczyste 
Mimo tego, że czas jest pełen bólu i rozłąki.

Wieje, huczy wiatr z  północy  
Skrzy się ziemia ścięta mrozem.
Idą partyzanci, ju ż  praw ie p ół nocy  
By wałczyć z otaczających ich wrogiem.

A za lasem wróg się skrada
Zamknął nas w kotle, pierścieniem  swych czołgów.
A że buta i nienawiść nimi włada 
Trzeba położyć kres tych mordów.

W te piękne, zimowe poranki 
Wdarta się rozpacz i trwoga.
To wszystko zostało w pam ięci „Św itezianki”
I trwa do dziś, gdy modli się do Boga.

Dowódcy, żołnierze, są twardzi i nieugięci 
Bo ten nowy bój, to nie pierwszyzna.
Muszą wyjść z kotła, z honorem  zwycięzcy  
Tego wymaga od nich Ojczyzna.

Sanitariuszki są z  nami, te młode dziewczęta  
Idą do boju, pełne trudu, bólu i rozterki.
Pamiętają o tym do dziś „ Wołyńskie Orlęta ”,
Że wojna przyniosła Im łzy i lata poniewierki.

I wyszli zwycięsko ze spotkania z wrogiem  
Choć bój był trudny i byli zabici.
Dywizja jest znowu zwarta i bojowa 
A ranni po boju, są dobrze ukryci.

Niejednego nocą żeśm y pochow ali 
Co Go rannego, na plecach sanitariuszka wynosiła. 
Wszyscyśmy na Jego  pogrzebie płakali 
A pieśń partyzancka do nieba się wznosiła.

Dzisiaj po łatach, oddając hołd poległym Bohaterom  
Niesiemy modły dziękczynne do Boga.
A i żyjącym cześć, Weteranom,
Za to, że zwyciężyła w nim odwaga, nie trwoga.
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K O Ś C IÓ Ł  POD WEZWANIEM 
NMP WSPOMOŻENIA WIERNYCH 

NA OSIEDLU GÓRNYM W PILE

KARTKA 
Z HISTORII 
HARCERSTWA 
POLSKIEGO

Wspomnienie o losach harcerzy i harcerek na przykładzie dru­
żyny żeńskiej oraz drużyny męskiej z Kowla na Górce, przy rodzi­
nie wojskowej 50 p.p. Strzelców kresowych im. Francesco Nullo. 

Drużyna
To nie tylko drużynowa i harcerki, drużynowy i harcerze, 
nie tylko zmarli i ci, którzy przyjdą 
nie tylko krzyż z orłem na sztandarze 
Drużyna
To wszystkie jasne, dobre czyny 
Spełnione dla bliźnich i dla Ojczyzny.
Tak pisze - harcmistrz: Jacek Broniewski 
I takimi właśnie czynami zapisali się w historii połowy XX wie­

ku, podczas II wojny światowej w okresie między 1939-1945 ro­
kiem, harcerki i harcerze na Wołyniu i w całej Polsce oraz poza jej 
granicami, walcząc w kampanii wrześniowej, w oddziałach party­
zanckich i polskich armiach na zachodzie i na wschodzie.

A już specjalnie , złotymi zgłoskami zapisali się w historii har­
cerze i harcerki walcząc w „Szarych Szeregach” w powstaniu War­
szawskim, które było ostatnim aktem „Burzy” w kraju.

Słynna poczta powstańcza , służba łączności i kurierki oraz 
służba zdrowia, szczególnie sanitariuszki, rekrutowały się z pol­
skiego harcerstwa, które było wychowywane przez pokolenie 
międzywojenne, a dla którego Bóg, Honor i Ojczyzna były warto­
ściami najważniejszymi.

Na kresach, na Wołyniu „27 WDP AK” również w swoich szere­
gach skupiła harcerki i harcerzy chorągwi Wołyńskiej z miast 
i wsi z całego województwa wołyńskiego. Była to młodzież przede 
wszystkim z Kowla i Włodzimierza, ale także z Łucka, Zasmyk, Ku- 
piczowa, Turzyska, Lubowla i innych mniejszych miejscowości. 
Wszyscy Oni zakochani w szarej lilijce i harcerskim krzyżu byli 
wierni swoim ideałom do końca i zasilali szeregi konspiracji od sa­
mego początku, najpierw w ZWZ a później w AK.

Sprawności harcerskie młodzież męska doskonaliła w konspi­
racyjnych podchorążówkach, a młodzież żeńska przysposabiała 
się do służby w łączności i do służby zdrowia.

Wszystko to odbywało się w ramach działalności Państwa Pod­
ziemnego, które przygotowywało się do akcji otwartej walki z wro­
giem. Wielki byl patriotyzm przedwojennej młodzieży wychowy­
wanej w harcerstwie. Spróbuję go przedstawić na przykładzie jed­

nej drużyny męskiej i drużyny żeńskiej, które istniały przy rodzi 
nie wojskowej 50 pp Strzelców Kresowych na Górce w Kowlu.

Dziewczęta należały do drużyny im. Emilii Plater, a chłopcy dc 
drużyny im. Francesco Nullo (od imienia 50 pp). Opiekę nad har 
cerstwem powierzono pułkownikowi Gwidonowi Kawińskiemu 
który z całą serdecznością dla młodzieży i perfekcją działania, ze 
zwalał nam korzystać ze sprzętu wojskowego i wyposażał n; 
wszystkie obozy r zloty harcerskie.

Do kierowania pracami w harcerstwie przydzielił por. Józefa Ada 
miaka, a opiekunką z rodziny wojskowej została żona kpt Pani Ruk 
szanowa oraz sympatią i pomocą wspomagała drużyny żona pik Ka 
mińskiego, a matka Wiesi i Tadka - harcerzy z naszej drużyny.

Mieliśmy do dyspozycji boisko sportowe i piękna świetlicę, wy 
posażoną we wszystkie harcerskie insygnia. Redagowaliśmy ga 
zetkę harcerską. Braliśmy udział we wszystkich uroczystościacl 
państwowych i pułkowych rozpoczynanych zawsze bardzo uro 
czystą Mszą Św., w bogatej oprawie liturgicznej przy udziale woj 
ska, harcerstwa, chóru żołnierskiego i orkiestry wojskowej. Takii 
przeżycia kształtowały nas i pozwalały na rozwój wyższych uczui 
i wartości.

Czynnie uczestniczyliśmy w życiu kulturalnym garnizonu i sta 
nowiliśmy zaplecze artystyczne teatru pułkowego, ponieważ hai 
cerstwo kresowe było bardzo rozśpiewane; tworzyliśmy chór; 
dziecięce przygotowane już do występów.

Sport był obecny w naszym życiu przez cały rok. Latem zbiera 
Iiśmy się na pływalni, na kortach tenisowych i na boisku sportc 
wym, a zimą na lodowisku oraz na nartach.

Takie korzystne warunki środowiskowe pozwalały dziewce 
tom i chłopcom na wszechstronny rozwój w myśl zasady: w zdfoc 
wym ciele zdrowy duch.

Sprawdziła się ta zasada, w czasie wybuchu II wojny światowe 
kiedy to już 1-go września 1939 roku Kowel i nasz pułk zosta 
zbombardowany, po pierwszym przerażeniu i panice, zorganizc 
waliśmy się szybko. Kiedy w następnych, dniach zaczęły przyjjKŚ 
dżać do garnizonu rodziny wojskowe z zachodu, z terenów za® 
tych przez Niemców, to byliśmy gotowi do pomocy w ich rozfefec 
wywaniu.

Harcerze zgłosili się do dyspozycji wojska i przydzielone; iai 
służby wartownicze pełnili z wielką powagą i odpowiedzialnością135



Ponownie okazaliśmy swoją gotowość do walki o wolność Oj­
czyzny w czasie powstawania konspiracji kowelskiej, a później 
w otwartej walce z wrogiem w szeregach partyzantki i 27 WDP AK, 
która walczyła na terenie Wołynia w obszarze między Turią a Bu­
giem z trzema wrogami:

1/ z niemieckimi oddziałami - walcząc o Kowel,
2/ z ukraińskimi bandami - walcząc w obronie polskich wsi,
3/ i z nie zawsze przychylną nam partyzantką radziecką.
Losy harcerek i harcerzy z Górki były bardzo różne, ponieważ 

dużo rodzin musiało wyjechać z Kowla. Ukraińcy razem z Sowieta­
mi wyrzucili rodziny wojskowe na bruk.

Ci którzy zostali na miejscu, często gościli przez jakiś czas inne 
rodziny u siebie albo wyjeżdżając zabierali zaprzyjaźnione rodzi­
ny ze sobą. Tak właśnie zachowała się Pani Janikowa, która z sy­
nem Bronkiem i córka Alfredą wyjeżdżając do Rokitna wzięła ze 
sobą Panią Żakową z córkami: Teresą i Adelą. Jak wrócili ich mę­
żowie z frontu, to Pan Żak zabrał rodzinę do Lwowa. Zarówno ro­
dzina Janików jak i rodzina Żaków przeżyły gehennę - mordy lud­
ności przez nacjonalistów ukraińskich. Lolek Świerczewski wraz 
z matką został pod Kowlem zamordowany przez kolegę Ukraińca, 
z którym chodził razem do gimnazjum. Inne rodziny wyjechały na 
Zachód do Generalnej Guberni - do nich należała rodzina Wisi Ka- 
wińskiej (wyjechali całą rodziną).

Rodzina naszej dh drużynowej Dzidki Bydlińskiej została wywie­
ziona na Syberię. Tam też deportowano Władka Szkodę, Aleksandra 
Pinika naszego Kowelskiego harcmistrza. Zostali oni wcześniej 
aresztowani przez NKWD w 1940 roku i skazani na karę śmierci za 
sabotaż i wysadzenie składu amunicji w Kowlu. Po roku więzienia 
wyrok został im zamieniony na 25 lat ciężkich robót na Syberii.

Szczęście, że rok 1941 zmienił sytuację polityczną - Sowieci 
z sojusznika Niemiec, stali się ich wrogami. Fakt ten zmienił stosu­
nek ZSRR do deportowanych na Syberię Polaków i pozwolił na 
sformowanie armii polskiej na wschodzie. Powstała Armia Polska 
gen. Władysława Andersa i w niej to właśnie zameldował się wy­
męczony tułaczką, więzieniem i łagrem Władysław Szkoda i harc­
mistrz Kowelski dh Aleksander Pinik oraz dh Rysiek Kopyść. 
Wszyscy oni walczyli pod Monte Casino i byli w tej bitwie ranni, 
np. Władek Szkoda stracił rękę. Po wojnie zostali w Anglii - tam 
zdobyli wykształcenie i stanowiska.

Ppłk dr Władysław Szkoda i harcmistrz Aleksander Pinik są au­
torami wielu prac.

Władek był ministrem w rządzie premiera Sabbata. Udziela się 
aktywnie w PSL a dziś jest wielkim sympatykiem 27 WDP AK i ser­
decznym przyjacielem O. Czesława Domańskiego, który był żoł­
nierzem dywizji. Przyjeżdża na zjazdy dywizji i aktywnie w nich 
uczestniczy.

Harcmistrz Aleksander pisze książki o harcerstwie na Wołyniu.
Ci co zostali na Wołyniu, na Kresach przeżyli „gehennę naro­

du” : Polacy widząc zagrożenie biologiczne narodu chwycili za 
broń. Tworzyliśmy najpierw oddziały samoobrony a później od­
działy partyzanckie, które przerodziły się w 27 WDP AK.

Ukraińcy spowodowali, że 27 WDP AK, która przygotowywała 
się do walki z Niemcami o Kowel zmuszona była stanąć w obronie 
ludności Polskiej na Wołyniu. W szeregi partyzanckie wstępowały 
cale rodziny, ojcowie z synami i córkami, rodzeństwa, narzeczeń- 
stwa i małżeństwa.

Do takich rodzin, która jako jedna z pierwszych zaangażowała 
się czynnie w opór przeciwko wrogom należała rodzina bukow­
skich. Ojciec z czterema synami i z córką stawili się do dyspozycji 
dowództwa w Zasmykach. Drugą tak licznie idącą w szeregi party­
zanckie rodziną była rodzina Państwa Skomrów z Górki: trzech 
synów i córka.

Rodzeństwem harcerzy z Górki byliśmy my z bratem - Janina 
i Henryk Mieloszyk

Gienia Skomrówna, Lodzia Mazurówna i Krysia Paluszkiewi- 
czówna były łączniczkami. Z „naszej Paczki” jaką tworzyliśmy na 
Monop[olowej poszła do partyzantki rodzina państwa Drzymałów
- ojciec z synem i córką. Zgłosił się Tadek Biernacki (Ukraińcy za-

a—  i iii mi11

mordowali mu siostrę Halinę na wsi koło Kowla), Henryk i Władek 
Moskałowie, Franek May, Tolek Podwysocki.

Franek May - zginął od kuli Ukraińca w 1943roku.
Heniek Moskal - zginął w partyzantce w 1944 roku.
Heniek Mieloszek - zginął tragicznie w nieznanych okoliczno­

ściach.
Wielu harcerzy i harcerek z Wołynia zginęło tragicznie na polu 

chwały. Ci jednak, którzy przeżyli wojnę, też nie mogli się cieszyć 
odzyskaną wolnością, ponieważ nowa władza związana ze Związ­
kiem Radzieckim prześladowała ich na każdym kroku, zamykała 
do więzień, wywoziła na Sybir, no i utrudniała szansę zdobycia 
wykształcenia zamykając przed nimi bramy wyższych uczelni.

Ja nie ujawniłam swojego uczestnictwa w AK i to pozwoliło mi 
na podjęcie pracy w nauczycielstwie oraz na naukę na UAM w Po­
znaniu na Wydziale Nauk o Ziemi. Uważałam, że praca geografa 
daje mi możliwość poznania kraju, a co za tym idzie umiłowania 
go - nie tylko przeze mnie, ale i przez młodzież, którą uczyłam 
przede wszystkim. Żałuje tylko tego, ze nie mogłam podjąć pracy 
w harcerstwie - ale moje ideały i walka o inna Polskę, nie pozwala­
ły mi na to. Postanowiłam inaczej pomagać pokazywać młodzieży 
jak kochać swój kraj. Zrobiłam kurs dla przewodników nizinnych
i mogłam prowadzić wycieczki i obozy wędrowne. Prowadziłam je 
zawsze z ogromnym zaangażowaniem , ze strony młodzieży spoty­
kało mnie zawsze dużo satysfakcji. Gdy bywaliśmy w Warszawie 
z młodzieżą szkolną zawsze szliśmy na Powązki. Wykorzystywa­
łam każdą nadarzającą się okazję do tego, by młodzież mogła 
w naturalny sposób zetknąć się z prawdą życia. Składaliśmy wią­
zanki biało-czerwonych kwiatów w tym Iesie niekończących się 
krzyży brzozowych z tabliczkami harcerek i harcerzy w wieku 16- 
18 lat i zawsze byliśmy bardzo wzruszeni. Podobne przeżycia to­
warzyszyły nam podczas odwiedzania grobów na cmentarzu Ko­
ściuszkowców w Siekierkach - tu można patrząc na ilość grobów 
zobaczyć tragedię wojny!

Rokrocznie jeździliśmy do Gdańska na Westerplatte, gdzie skła­
daliśmy hołd żołnierzom września walczącym pod dowództwem mjr 
Henryka Sucharskiego imiennika naszego LO w Krzyży Wlkp.

Wycieczki pozwalają geografowi nawiązać bliższą więź z mło­
dzieżą poza szkolą i kształtować w niej wyższe sfery ducha.

Dzisiaj, chociaż jestem już na emeryturze dwadzieścia lat, to 
jednak nie zaprzestałam kontaktów z młodzieżą i z harcerzami. 
Spotykam się z nimi jako kombatantka starając się szerzyć wiedzę
o walczących na Kresach partyzantach, o dywizjach wojsk pol­
skich walczących na zachodzie i na wschodzie. Jestem też zawsze 
na wszystkich uroczystościach państwowych, w kościele przy Po­
mnikach oraz na cmentarzach. W jednym szeregu stoimy ze swo­
imi sztandarami: harcerze i kombatanci, tworząc łańcuch pokoleń 
tych, dla których: Bóg, Honor i Ojczyzna były i są najważniejszymi 
wartościami.

przygotowała:
ppor. mgr Janina Dziczkowa Druhna świtezianka"
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W
OCALIC OD ZAPOMNIENIA

„Byłam jedną z nich...” tak zatytułowała swoje wspomnienia Pani Janina  
Dziczkowa, od kilkunastu lat nasza parafianka. Przez trzydzieści lat uczyła 
geografii i astronomii w Liceum Ogólnokształcącym w Krzyżu Wielkopolskim. 
Sama byłam wychowanką Pani Janiny, miałam to szczęście, że w latach 1960- 
63 była moją Wychowawczynią. Zawsze zastanawiała mnie jej powściągli­
wość wobec różnych „szkolnych „ akcji. Dzisiaj rozumiem. Jej cichy protest 
wobec narzuconej nam ideologii.

„BYŁAM JEDNĄ Z NICH...” 
(wspomnienia o sanitariuszkach  

z 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty Ar­
mii Krajowej)

Wiek XX to tułaczka naszego narodu.
I i II wojna światowa wyrzuciła z do­
mów przewagę naszych polskich ro­
dzin.

Do tych należała i moja rodzina.
Jestem Kresowianką, ponieważ uro­

dziłam się w Kowlu na Wołyniu i tam 
przeżyłam moje dzieciństwo i młodość 
w okresie od listopada 1925 roku, który 
był dniem moich narodzin, do dnia 31 
grudnia 1944 roku, kiedy to wyrzucono 
nas z kresów , tak zwaną rep atriac ją

w nieznane. Zostawiliśmy cały dorobek 
rodziców, ukochany kraj, przeżycia 
pełne radości, ufności, jakie są darem 
dzieciństwa i młodości.

Miałam 19 lat jak przyjechałam  do 
Księża Wielkopolskiego, ponieważ mo­
je korzenie sięgają Wielkopolskiej gleby
i po kądzieli i po mieczu.

Historia zatoczyła koło.
O jciec mój, Jan  M ieloszyk, przed

I wojną światową dostał powołanie do 
wojska niemieckiego, a ponieważ nie 
chciał w nim służyć uciekł do Francji
i tam wstąpił do Armii generała Józefa 
Hallera. Z tą Armią walczył na Wołyniu
i tak zauroczył Go ten kraj, że zdecydo­
wał się na założenie gniazda rodzinne­
go na Kresach. Został zawodowy6m. 
wojskowym i służył w 50-tym Pułku Pie­
choty w Kowlu.

Wrócił do Książa po pannę Francisz­
kę Mikołajczakównę, wzięli ślub w Ksią­
żu i wyjechali na Wołyń do Kowla. Prze­
żyliśmy w nim 20 lat.

Pierwszy na świat w nowo założonej 
rodzinie przyszedł mój brat - Henryk, 
a po prawie dwóch latach ja ujrzałam 
św iatło  dzienne. O trzym ałam  na 
chrzcie imię Janina Irena - po ojcu. Ro­
śliśmy z bratem w bardzo korzystnej at­
m osferze, ponieważ kraj ca ły  umiał 
okazywać radość z dopiero co  Odzyska-

Dokończenie na str. 12
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M E M O R I A Ł
Generał Marii Wittek

Toruń, dnia 309 200 lr.

Pani Janina Mieloszyk -
1 . dz . 2950  WSK 2001

64- 920 PIŁA

Szanowna Pani Janino,

Z radością odebrałam przesyłkę od Pani. Pragnę się przyznać, że bardzo mi zależało na 

nawiązaniu kontaktu. W Archiwum WSK ma Pani teczkę osobową o numerze inwentarza 

773/WSK. Pani relacja i wspomnienia z 27 WDP AK są bardzo cennym nabytkiem dla naszego 

Archiwum. Brakuje tylko bieżącej korespondencji. Bardzo się cieszę, że napisała Pani. Jest to 

dobry początek. W imieniu. Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i całego zespołu pracowników 

Fundacji bardzo dziękuję za ofiarowaną książkę Wołyńska Itaka Pani współautorstwa. Książka 

jest bardzo ładnie opracowana, wzbogacona pamiątkowymi fotografiami. Dla potrzeb Archiwum 

WSK, najcenniejsze są biogramy, notki o sanitariuszkach spod znaku lilijki. Cieszy mnie 

zapowiedź, że przygotowujecie państwo kiedyś wydać monografię. Mam nadzieję, że zechce Pani 

z nami współpracować. W listopadzie w tym roku jest zaplanowana XI sesja pop-naukowa 

Fundacji. Bardzo mi zależy na poznaniu Pani. Zapraszam do Torunia. W darze od Fundacji 

wysyłam Pani Informator o zbiorach Fundacji „ Archiwum Armii Krajowej”. W indeksie nazwisk 

jest Pani nazwisko i nr teczki osobowej.

Mam prośbę by przysłała Pani swoje zdjęcie (legitymacyjne) najlepiej z okresu okupacji.

Życzę wiele zdrowia i dalszych sukcesów naukowych, z nadzieją współpracy z Memoriałem 

generał Marii Wittek.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Jjhbo. 'Hojćlf&L,c
mgr Anna Rojewska

Dokumentalista Archiwum WSK

164



165



166



167



168



169



170



171



172



173



174




